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W y o h o d B i w  d n i  p o w i ę d n i e

w  d w ó c h  w y d a n i a c h :
4I» Lwowa o godzinie 2, popołudniu , dla prowitto^i 

o 8 wieczorem

P r z e d p ł a t a  o s i :
Wo Lwowie z dostawą do domu; miesięcznie zł. 1.50 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9 zł. 
prow iueyl 7, przesyłka poeztową: miesięcznie 2  zł. 

kwartalnie 6  zł., połroeznie 12 zł.
*• tr a n ie *  kwartalnie *ł. 7-60. półrocznie 16 zł

N n m er k o sz tu je  6 ceu tńw .

■HUKA K ED A K C Y I: Ul. Karola Ludw ika 1. 3.
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe. 

BIURA A D M IN H łt& A C Y I: Ul. Karola Ludwika 8 
(sklep). Ot wane od godz. 9 do 7 wieczorem.

Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we Lwowie
Administracja (rat. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryacki 10 
tudzież .Biuro dzienników” ul, Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjm rją: 
w P a ry żu . O. Adam (Ciborowski), 52 rue du b'our- 
Paris. — We W iedn ln : Haagenstein & Vogler (Otło 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstiidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
U, Sckallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, 1. Woli 
zeile 19.— W H am burgu : A. Steiner. — W F ran k  
furcie n.M.: Haaaenstein & Yogler i G. L. Daube& C 

W W arszaw ie: Reichmann & Frendlor.
PENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne «a jo

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego, 
miejsce 6 ck N adesłane za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Od I. października wprowadziliśmy 
te nowość, że wszyscy nasi prenu
m eratorow i miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w ad- 
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach lub ajen-

wyjątkowyeh w Pradze i okolicy, 
jakoteż uchwalenia budżetu.

Hr. Taaffe, stawiając tak kwe- 
styę, nie zdaje sobie widocznie 
sprawy z tego , iż sytuacya po 
oświadczeniach trzech wielkich par 
lamentarnych klubów jest obecnie 
n a p r a w d ę  p o w a ż n ą  i że

cyach) nartą  abonamentową na parlament bez zadośćuczynienia za

k 8 i ? l  e k V  i "z  y k u 2 ?  o I ,\" i m 
f  r a n c u a k i f t i  i n i o mi e c k i m 
ze  z n a n e j  c z y t e l n i  H. Al
t o n  b e r g a (dawniej F. H. Richte
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety Naród.

Biura adm lnistracyl Gaz. Naród, 
m ieszczą sI§ w gm achu Towarz. kredy
tow ego ziem skiego przy ul. Karola 

* * wlka 3 (gdzie dotychczas b y ła  
cuitlerula K osteckiego).

Sytnacya iiriaiiim
Lw ów  d. 21 października.

Podany wczoraj przez nas w 
telegfafieznem straszczeniu inter- 
wiew deputowanego i redaktora 
Magyat Ujszag p. Fenyvessy’ego z 
hr. Taaffem co do obecnej sytua
c j i  parlamentarnej dawał pewną 
nadzieję, że sytuacya wyjaśnioną 
zostanie w ten sposób : iż jakkol
wiek przedłożenia o reformie wy-

c U W Y YYjrj'-/ c A O
dą wszelkich parlamentarnych sto
sunków i bez uwzględnienia zasad 
poszczególnych partaj ,  nie może 
spokojnie obradow ać ani nad sta
nem wyjątkowym w Czechach, ani
nad budżetem. . . .

Dziś sprawa tak stoi, że s y- 
t u a c y a  m u s i  s i ę  w y j a ś n i ć  
Frzed rozstrzygnięciem stanu wy-i 
jakow ego w Czechach jak i przed 
prowizoryum budżetowem — a wy
jaśnić się może, jeśli hr. Taaffe nie 
chce istotnie doprowadzić do roz
wiązania parlamentu — t y l k o  n a  
p o d s t a w i e  r e k o n s t r u k c y i  
g a b i n e t u .  Hr. Taaffe — powie
dzieliśmy już to onegdaj — może 
zostać na czele gabinetu, a nawet 
dodamy, przyjemniejszym byłby i 
Kołu polskiemu i klubowi Hohen- 
warta aniżeli ktokolwiek inny, a 
i zjednoczona niemiecka lewica 
mogłaby z nim dalej pracować, — 
potrzeba atoli, aby rząd uznał, że 
zbłądził wniesieniem swego proje-

_ .J m o / iu i  XXT pl. A ̂  rr i* iZDiaaZli w p u j L
- X-.------------   u roiormie wy- kta^reformy ordynacji wyborczej

borczej rząd nie cofnie, to jednak usunięci zostali ci, którym gło- 
z&pewni, że przy poszczególnych wnie to zbłądzenie jes przypisy- 
jego punktach obstawać nift hadzift wane.jego punktach obstawać nie będzie wane 
i uważa je tylko za wskazówkę 
dla parlamentu, do jakich granic 
gotów jest prawo wyborcze roz
szerzyć. Z drugiej strony, że par
lamentarne kluby za wniesienie 
tak ważnego przedłożenia po nad 
ich głowami i bez porozumienia 
81ę z niemi, otrzymają zadośćuczy
nienie w rekonstrukcji gabinetu, a 
o-przez ustąpienie tych ministrów, 

orym głównie wina postąpienia 
rz%uu jest przypisywana, a na ich 
miejsce powołani zostaną ci, któ- 

gw arancję, iż nie-
„ ie  p o w t ó r z ę ^  " a  się

T y m czasem  w e die d z iś  t 
m a n y c h  te leg ra ficz n y ch  d o n i e s i e ń -  
B y tuacya w  sp o só b  pow yżej o k re  
ślony  j e s z c z e  ro z w iąza n ą  nin  Ł0_ 
s ta ła .

H r. Taaffe, powróciwszy z po 
słuchania u cesarza w Budape
szcie, — chce rzecz starym  swym 
sposobom ubić. O reformie wybor
n e j  powiada, że nie zamierza jej 
w tej formie, w jakiej wniósł, prze 
forsować, — nie chce także roz
wiązania Izby i przeprowadzenia 
wyborów pod hasłem zmiany ordy
naoyi wyborczej —  a c u c ę  iy i*y  złeg0 hum oru, dyktujących kursa mU° 
przyjęcia do wiadomości zarządzeń carzy kapitalistycznych. Ich  kom binat

Żydowscy radykaliści.
Lwów d. 21. października. 

X X I.
( Gi e ł da ) .

Giełda, jako  stek obrotów pienięż
nych, stanow i podstawę operacyjną na
rodowej polityki żydowskiej.

N a giełdzie przelicza się w szystko 
cokolwiek dzieje się w świeoie — na 
pieniądze. W ynik i pracy narodów w 
zakresie rolnictw a i przemysłu, handel 
oały, powodzenia i klęski dyplom aty
czną lub wojenne, jakieś szczególne 
zdarzenia w życiu społecznem — za
równo pomyślne ja k  i niepom yślne 
jednem  słowem całą treść codziennego 
życia narodów i państw  czujnie i pil-■ j u in  uax u u u  z p n u .u n  ̂ “ ‘• J > -  .  P l̂
n ie  przerachow uje giełda na procenta i 
w ynik swoich obliczeń w yraża w kur- 

papierów  w artościowych i weksli, 
w cenach złota, srebra i towa-

G liełd kio11- 
tyozną in Bt J , t 8k n a  wskróś kosmopoli- 
»ów je d n o d n io w i nofc°w aniach kur- 
znaleźć chwilowo m °gą w praw dzie 
tryo tyczne: we Frahe*2 W raiem a Pa‘ 
w A nglii — angielskieyi ~~ francuskie, 
niem ieckie ltd. L ecs t a ^ e -Niemczech 
kursa m ają ty lko poniekąd Uozu'^ ow!e 

- « przem ijającego objawu d o b ^ f ° ze,ni?
a chce tylko zlego hum oru, dyktujących kursa m
 ̂Al nnyTin Art r,,* 11 T nh 1  • *UO-

cye nie znają różnic narodowościowych, 
a g ran ice państw  i odm ienne ich infce- 
resa jen o  o ty le m ają dla n ich znacze
nie, o ile faktycznie wpływ w yw ierają 
na pom yślny lub niepom yślny tok  pe
w nych speknlacyj pieniężnych.

W ięc dla F rancuzów , Anglików, 
Niemców i dla wszelakich innych  n a 
rodów kończy się ojczyzna na  progu 
giełdy. Lecz jeden  tylko naród właśnie 
na giełdzie je s t w swojej ojczyźnie. 
Tam on swobodnie i skutecznie upra
wia swoją politykę narodow ą — poli
tykę, k tóra nie je s t niczem innem, jak  
tylko odwieczną, zawsze jednakową, 
ja k  tw ardy  kruszec n a  dolę i niedolę 
narodów obojętną spekułacyą pieniężną 
w duchu legendy A braham owej i po
nurych  przepisów M ojżesza: to naród 
giełdziarzy i spekulantów , naród, u 
którego wyzysk pieniężny w szystkich 
narodów, w pośród których przebyw a 
ma znaczenie m isyi narodowej i uśw ię
cony jes t relig ią — naród żydowski.

Oto weźmy np. cedułkę giełdy, któ
ra  nas najbliżej obchodzi, gdy  ona i 
na naszego kra ju  losy w yw iera wpływ 
niew idzialny i n ieuchw ytny, ale g łębo 
k i: weźme listę kursów giełdy w iedeń
skiej. Obejmuje ona około 500 rozm ai
tych  walorów, reprezentujących kapitał 
w sum ie około dziesięciu m iliardów zł. 
w obligaeh państwowego długu austry- 
ackiego, węgierskiego i wspólnego, w 
listach dłużnych różnych krajów koron
nych, w listach zastaw nych, wyrażają
cych obdłuźenie posiadłości ziemskiej i 
realności m iejskich w całej monarchii, 
w papierach kolejowych, w akcyach 
bankow ych i różnych przedsiębiorstw  
przem ysłowych itd. K to  dysponuje kur
sem tyoh w szystkich wartości, n a  k tó 
rych oprocentowanie pracują m iliony 
ludności ty ch  w szystkich krajów, na 
których sile produkcyjnej są one fun
dowane ?

M iędzynarodowa k lika wielkich k a 
pitalistów , złoty internacyonał, który 
sobie ty lko wiadomemi węzłami łączy 
giełdy Londynu, P aryża, A m sterdam u, 
B erlina, F rankfu rtu  itd. w nierozer
walne przym ierze, o wiele więcej soli
darne, niż trójprzym ierze, jak  przyjaźń 
francusko-rosyjska i wszelkie inne przy
m ierza polityczne. M iędzynarodowe przy
m ierze giełd i giełdziarzy, w yrażające 
się w kursach dewiz, opiera się na so
lidarności interesów  kapitału, który raa 
swoją odrębną politykę, odrębną wol
ność — no i osobną etykę...

Nie chcę ja  tw ierdzić, jakoby żydzi 
byli już wyłącznym i panam i kapitałów  
całego świata. Lecz jako naród handla
rzy  i pieniężmków, który wszędzie, 
gdzie m a swoich synów, poświęca ich 
służbie kapitału, którego in teresa  naro
dowe zawsze i wszędzie są identyczne 
z interesam i kapitała ruchomego i k a 
pitalistów, którego solidarność je s t spo
łecznym  w yrazem  duchowego pokre
w ieństw a spekulantów  całego św iata — 
ten  naród wszędzie ten  sam, znajdzie 
zawsze drogę do przym ierza z czcicie
lami „wysokich procentów ". I  gdy ń n -  
g lik -kapitalista  zawsze pozostaje A cg li- 
kiem, francuski rentier, nie przestaje 
być w gruncie serca francuskim  patryo- 
tą, niemiecki kapitalista Niemcem itd. 
żyd wszędzie je s t żydem. On n ie widzi 
żadnej innej ojczyzny, innego  ideału, 
krom pieniędzy. Ażeby geszeft szedł, 
„asymiluje się" żyd z Bog w ie jakiem i 
żywiołam i i dążnościam i; bywało nawet, 
iż  żydzi wciskali się pomiędzy założy
cieli katolickich banków, w yraźnie w

tym  celu 'zak ładanych , ażeby w in tere
sach pieniężnych walczyć z żydami. 
Lecz ostatecznie zysk pieniężny zna- 
ehodzi się w kieszeni synów narodu, 
w ybranego ku opanowywaniu m ienia 
m ateria ln eg o  w szystkich narodów świ -. - 
ta. K apitaliści w szystkich krajów i 
w szystkich narodów m ają przeciwko 
sobie — każdy z osobna, solidarną po- 
tęgę dobrze i silnie na w szystkikh g ieł
dach usadowionych kapitalistów  żydow
sk ic h : tych  kapitalistów , którzy, identyfi
kując ‘ęaoją potęgę, z kosmopolitycznym  
w, ilyi&in ruchomego kapitału, za pomo
cą pieniędzy robią swoją politykę naro
dową.

Ztąd też w ynika, że potęga giełdy, 
jest potęgą żydów  a przyw ileje giełdy 
i w ogólności kapitału ruchomego, pod
noszą i rozw ielm ożniają wpływy żydów. 
W ięc tam , gdzie z powodu nieładu w 
nnansaełi państw a, rząd  pozostaje w u- 
pokarzającej zawisłości od giełdy, gdzie 
rolnictw o, przem ysł ł handel przygnę
bione fiskalizmem, n ie m ogą dźw ignąć 
S19i tylko sam kapitał ruchom y, wolny 
od ucisku podatkowego, buja swobo
dnie w pogoni za najwyższemi procen- 
tami, gdzie przemoc w ytw arza ucisk 
polityczny lub ekonom iczny jednych 
w arstw  ludności n a  korzyść innych, tam  
kapitał ruchom y, łącząc się zaw sze z sil
niejszym  przeciwko słabszem u, wyzy- 
skując w ojaę i głód powszechny tudzież 
przew rotność i nieudolność rządzących, 
sprzeda.iność i sobkostwo klas panają- 
eyeh, nędzę i niedolę rządzonych na 
swoją korzyść, w ytw arza i um acnia 
przyw ileje kap itału  ruchom ego całą lu
dność obkłada haraczem  na rzecz g ie ł
dy i giełdziarzy. Mocarze g iełdy  są  tam  
dyktatoram i w państw ie — poza pleoy- 
rna m onarchy i jego m inistrów  — a 
giełda to żydzi...

Teofil Menmowicz.

I

Lwów d. 21. październ ika .

I. W alka o m andat do Rady pań 
stw a po śp. ks. Brylińskim , bardzo cie
kaw e p rzybra ła  znam iona. Juźeśm y 
dwa razy  wspom inali o niej na pod- 
stąy ię..st-;aw ozdań B iła  — pierw szego 

o, g i ąc og o-̂ , uz o wini sto m a 
polskim , i drugiego, wielce płaczliw e
go, w k tórym  jed n ak  o tych szow inistach 
ani w zm ianki niem a. Na zgrom adzeniu 
w Rawie d. 17 bm. bowiem kandydata  
B iła , profesora W acL nianina ze Lwo
wa i jeg o  zw olenników spotkały  okro
pne despekta, i p rzy  głosow aniu uad 
kandydatem  ty lko g a rs tk a  m ieszczan 
z U hnow a i N iem irowa i k ilku  księży 
oświadczyło się za nim  — przew a 
żna w iększość zaś za ks. Rozdziel- 
skim .

W inniśm y z tego zgrom adzenia po
dać za B iłem  jed en  ustęp. Ks, Roz- 
dzielski, starzec  72-letni krótko uzasa
dnił sw oją kandydatu rę  w ezw aniem  
żółkiew skiej Rady rusk ie j, — poczem 
go ks. K yprjan z N iem irow a (zw olen
nik p. W achnianm a) za in te rp e lo w a ł: 
czy we W iedniu  w stąpi do k lubu  ru 
skiego ?

Tu ju ż  — opow iada spraw ozdaw ca 
B iła  —  poczęła się borba, k tó ra  chw i
lam i przechodziła w szelkie g ran ice  
przyzw oitości tow arzyskiej i dobrego 
wychowania. Tu posypały się dzikie 
krzyki w ym usztrow anyoh ciem nych

włościan, a koledzy ks K y p rjan a , księ
ża przeryw ali m ówcy bez p rz e rw y  T 
oto w yłonił się płód owej ro b o ty  nad 
jaką trudzą się u nas n iek tó rzy  w ielce 
gorliw ie - -  roboty  zaznajam ian ia  m as 
w łościańskich z roz te rką  p a r ty jn ą  in - 
teligencyi rusk iej. P rzy toczę  ty lko  j e 
den, ale wielce drastyczny  p rzy k ład . 
W łościanin z K am ionki lasowej — ja k  
się nazywa, nie w iem — k rzy k n ą ł: 
„Z jak iej wy p a r ty i? “ Ks. K yprjan  od
pow iedział spoko jn ie : „W yczytajcie z 
czo ła !d Na to  w łościan in ; „Jabym  to 
bie (księdzu!) w yczytał, bylebym  cie
bie dostał tu  do k ą ta “. A takiego du 
cha praw yboreów  było tu  więcej, i pod 
tego  rodzaju  głosy la ta ły  po pow ietrzu  
co chw ila".

I tak  oburza się tu  B iło  srodze, 
nad tem samem, nad czem z okazyi 
w iecu chłopskiego w Jarosław iu w nie 
bogłosy ju b lo w a ło !

Ks. R ozdzielski oświadczył zresztą, 
ż6 w raz ie  w ybrania do k lubu  ru sk ie 
go we W iedniu nie w stąpi i będzie 
luźnym . P. W aehnianin zaś puszczoną 
p rzez dr. K orola pogłoskę, że rząd  się 
sprzeciw i jeg o  (W achnianina) pog ło 
sce, nazw ał n iepraw dą i wym ysłem  
Aleź rząd  m usiałby  bardzo wiele p rz e 
baczyć p. W achnianinow i, gdyby  mu 
zapom niał jeg o  w y stąp ien ia  na  wal- 
nem  zebraniu N arodnej Rady. P. W a- 
eliDienin w ystępyw ał jak o  k an d y d a t 
ruskiego centralnego kom ite tu  w y b o r
czego.

D. 18 bm. odbyło się znów  zgrom a
dzenie przedw yborcze w Żółkwi, zw o
łane p rzez dr. Korola (posła sejm ow e 
go), jak o  prezesa żółkiew skiej Rady 
rnsk ie j. k tóry  zagajając zebran ie o- 
świadezył, że okręgow y kom ite t w y
borczy staw ia kandydatu rę ks. Roz- 
iz ie lsk iego , d o d a ł: „ Były czasy, kiedy 
był u nas cen tra lny  ru sk i k o m ite t w y 
borczy , i m yśm y go słuchali. Teraz 
atoli n i e  p o w i n n i ś m y ,  an i m o
żem y oglądać się n a  L w ó w  — ani  
na N a r o d n ą  R a d ę  (narodowiecką) 
an i na R u s s k ą  R a d ę  (moskalofil- 
s k ą). Dla un iknięcia  borby p arty jn e j 
zaw iązaliśm y „kom itet okręgow y." Ten 
kom ite t nie ehce nie m ieć do czynie
nia z R usinam i lw o w sk im i; s tan ą ł on 
pod sztandarem  żółkiew skiej R u s k i e j  
f f a(3yi  jed n eg o  z najpow ażniejszych 
stow arzyszeń w kraju , l)o liczy 600 
członków i zgarnęło w w ^ i«  R usinów  
okręgu b e z  r ó ż n i c y  p r z e k o n a ń  
p o l i t y c z n y c h .  D latego też żąda 
kom ite t, aby i p rzy  w yborach w szy
scy się zjednoczyli." Dr. Korol skoń
czył okrzykiem  na czuśó cesarza. P rze
w odniczącym  w ybrano księdza, z a s tęp 
cą zaś gospodarza, i tak  samo na se
k re ta rzy  powołano księdza i gospodarza.

Ks. R o z d z i e l s k i  przem ów ił — 
wedle B iła  — ja k  n a s tę p u je : „W ielce 
szanow ni i kochani ro d a c y ! Jużeście 
słyszeli od dr. Korola, źe kandyduję  
nie jak o  sam ozw aniec, ale z woli ko
m ite tu  okręgowet/o. Com rob ił i co 
robić będę, nie powiem, bom zawsze 
rob ił tak, ja k  d o b r o  n a r o d u  i 
k r a j u  w ym agało ; a źe ja k  o poseł, 
jeże li mię w ybierzecie, b ę d ę  pracow ał 
wedle sił moich, tego bądźcie pew ni. 
Obiecywać niczego nie mogę. Większą 
część mego życia przeżyłem między Pola
kami] może o tem wiecie] i  żyłem  z n i
mi dobrze, a gdzie szto o coś dobrego i 
uczciwego, tam szedłem tak z nim i ja k  
z Rusinam i reka w rękę (Brawo 1) Więc 
też byłbym posłem nie narodu, ale krajuu. 

Potem  wnosi jeden  i d rug i członek

zebrania kandydaturę p. W achm anm a. 
G łosy: Chcemy! Nie chcemy, precz 
z fonetykiem ! Dr. Korol prosi o u c i
szenie się. Ks. Radecki przem awia za 
k an d y d a tu rą  p. W aehnianina. K rzyk i. 
On fo n e ty k ! A gdzie jor?  Ou dla k ie
szeni !

P . W a eh n ian in  prosi p rezy d y u ^  o 
obronę od zniew ag. Jeden z włościan 
w ystępu je  p rzeciw  p. W achnianinowi, 
poniew aż n a rzu c ił fonetykę Br* Korol 
i p rzew odn iczący  proszą, aby p. Wach
nian inow i n ie  przeryw ano  dzikiemi 
k rzykam i i ła jan iem .

1 'roi. W a e h n i a n i n  w  mowie swo- 
je j dowodzi dr. Korolowi, że lwowski 
głów ny ko m ite t w yborczy  je s t  w  is to 
cie kom itetem  cen tra lnym , bo należą 
do niego posłowie sejm ow i i ra johs- 
ratow i, N arodna Rada i delegaci w szy st
kich trzech  biskupów , i z tego  kom i
te tu  wyszli w szyscy posłowie ruscy . 
Zaprzecza, jakoby  sta ra ł się o sw oją 
„kieszeń", i pow iada : „Co do fonetyk i, 
to ja  oświadczam, a kto chce, m oże 
przekonać się z protokołów an k ie ty  
pisow nianej, ż e m  j a  j e d e n  s p r z e 
c i w i a ł  s i ę  z a p r o w a d z e n i u  t o  
n e t y k i “. (Braw o! N iepraw da!)

A przecież p. W aehnianin należy 
podobno do koryfeuszów  narodow ie- 
ckich ! Dalej uderzy ł on — wbrew ks. 
R ozdzielskiem u — w_ stru n ę  an tipo- 
lacką : „Spraw a narodow a ruska m iała 
u nas zaw sze przedstaw icieli i spraw y 
te  m ogą być napraw ione w © W i e- 
d u i u, jak o ż  idzie ku  tem u. Nie dziw 
cie się pp . że idzie m dło ; w inne tem n 
n iek tó re  w r o g i e  o s o b i s t o ś c i  t u 
t a j  u n a s  w k r a j u " .

Dr.  K o r o l :  „P. W aeh n ian in  po
wiedział, że je g o  g łó w n y  kom ite t zaw 
sze p rzeprow adzał w ybory  w szystkioh 
posłów. I  j a  je s tem  posłem , ale nie 
w yszedłem  od tego kom ite tu , ty lk o  n a  
życzenie w szystk ich  R usinów . Dalej 
pow iedział p. W., że w tym  kom itecie 
zasiadają  delegaci w szystk ich  posłów  
ruskich. Ale nie w szystk ich , d o  z a 
w iązując się kom ite t m nie n ie za
w iadom ił, pomimo żem  dotychczas n ie  
splam ił mego honoru jak o  poseł i cie
szę się zaufaniem  w yborców . Ten g łó 
w ny kom ite t ruski n ie  u zn a je  m nie 
za Rusina. K iedyś byłem  i ja  za p . 
W aehnianinem , ale za dobrych cza
sów. D ziś on należy do p a r ty i rząd o 
w ej. W r. 1889 trzy m aliśm y  w szy
scy razem , a  te raz  przez tę nieszozę- 
sną nową erę s ta je  po dw óch k an d y 
datów  : jednego  fo ry tu je  rząd, za d ru 
gim  stoim y m y Rusim . N asza R uska 
Rada, jak o  stow arzyszen ie po lityczne, 
ma bron ić naszych spraw  po litycznych .

„W dzisiejszej chw ili potrafiliśm y 
zjednoczyć w szystk ich  Rusinów , a 
k an d y d a t ks. R ozdzielski je s t  właśni© 
ta k im , na  k tórego głosować będą 
w zzyscy Rusini, za p. W aehnianinem  
zaś ty lko jeg o  partyzanci. Z arzucają 
mi, żem  Moskal. J a m n i e  M o s k a l ,  
i z; M o s k a l a m i  n i © m a m  n i e  
w s p ó l n e g o .  Jam  Rusin, ale n a  po- 

l l i ty k ę  p. W aehnianina się nie godzę. 
M amy w parlam encie w iedeńskim  swo- 
ioh p o s łó w , i jaka nam  z n ich  korzyść? 
Czy m ogą nasi posłowi© przem ów ić za 

C zecham i? Nie, bo wiąże ich  u g o d a  
z rządem , bo to  posły  rządow i Obie 
cankam i uw odzą nas ju ż  cztery la ta  
P roszę was, pp., p rzy jm ijc ie  k an d y d a
tu rę  ks. R ozdzielski ego . P rzyp a lcie  
Się jeg o  działalności. Więcej m o żez io -
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14

p o w i e ś ć
przai

laryg Rodziewiczównę.
(Ciąg dalMj.)

— Może jasny pan pozwoli do s ta n 
c j i ?  Ja opow iem , co to za w ypadek  z 
tą  wełną.

~  mam czasu na wasze opowia
dania we wschodnim guśoie! Jaka cena 
rzepaku ?

Zapalił cygaro i zwrócił sia z j a- 
kiemś poleceniem do furmana.

Wtedy dopiero wzrok jegó napotkał 
pannę Felicyę i zatrzymał 8ię na iei 
twarzy.

Zmarszczył brwi, jakby coś sobie 
przypominał, obejrzał się wkoło i zno. 
wu nią spojrzał.

Kobieta czuła na sobie to badanie, 
lubo patrsała na konie i wreszcie zwró
ciła nań oezy, jaj^y wstydząc się uda
wania.

Wtedy on 0 krok postąpił, wyciąga
jąc szeroko otwartą prawicę.

To pani, dalibóg, to p a n i! — 
krzyknął z bezmiernym podziwem.

— No ja  I — cdparła panna Feli
cja.. — Jakimże cudem pan mnie po
znał ?

— Zapamiętałem dobrze, uważa pani! 
Ale pani jakim cudem jest tu w Hule
wiczach, u Arona na ganku? Nie, to jak 
w bajce ! Zkądże, jak, co ?

— Z Algieru wprost i nikogo nie 
znajduję na miejscu.

— Po dwudziestu latach 1 Bagatela! 
A pani spodziewałaś się odszukać wszy
stkich. Gdzież pan Jan ?

— Został tam. W yprawił mnie do 
rodziny z synem.

— Z synem ! Gdzież on ?
— Szuka furmanki. Dowiózł nas tu 

zbrodniarz żyd, zwany Alkone Krum. 
Jedziemy do Sadyb.

— Do Sadyb! — obywatel dziwnie 
się uśmiechnął. — Ale teraz, tymcza
sem przyjmie pani u mnie gościnę. 
Aronie posyłaj kogo odszukać pana, któ
ry poszedł po furmankę. Jurek zawracaj 
konie do domu. Ach, pani moja, jeśli ja 
kiedy śn iłem, że panią jeszcze na ty 
świecie spotkam!

Ależ panie Erazmie, zrobir 
nu kłopot, przeszkodę w drodz' 
g zieś jechałeś —  protestował 
r  elicya.

—  Po co pani mówi rzeczy, k tórych 
może m yśleć? A toć moje Rogale

y^yby domem pan i, żeby pani zechcia
a i dotąd innej gospodyni nie mają.
a 'z e  tam państwu powodziło się W 

Algierze?

— M ateryalnie bardzo dobrze. Ale 
bratow ę pochow aliśm y i wiek d ługi się 
w ydaw ał w obcej s trou ie , o bardzo 
d łu g i!

P an E razm  ręką m achnął.

— Tak, tutaj w ie li rzeczy wiek sk ra
ca 1 -  odparł ironicznie Slę u ś m i e c h a 

jąc. Szkoda pani Janow ej, zae ości 
była osoba. A syn ja k ż e ?

—  D obry chłopiec i będzie z niego 
porządny człow iek,.gdy się ożeni   od
rzek ła  żywo. — Oto idzie!

Kostuś zdaleka u jrzał zm ianę poło-

kon ie?  — zag ad n ą ł żyd- 
dnalaz ł i teraz eskor-

Rogalów.

się nazywa, ten  pan ? 
pan  z Rogalów, wiel-

dy człowiek wszedł

m nie do cioci w chwili, 
a  namówiłem jakiegoś

— Czyjt 
ka, który 
tował.

mieszczanina 
się stało?

— Spotkałam znajomego, moje dzie
cko. To mój synowiec, panie Różycki.

Mężczyźni spojrzeli po sobie i podali 
dłonie. Egzamin z obu stron wypadł 
pomyślnie.

— Zabieram państwa do siebie — 
rzekł Różycki. — Za godzinę będziemy 
w domu.

— Ale moje kufry ! — zaprotestowa
ła panna Felicya.

_  Kufry, to b a g a t e l a .  Panie Aronie,
każ je zaraz dostawić do Rogalow. A je- 
.i:  chcesz kupić rz ep ak , przyjedz sam
jutro. Służę pani. . .

Podał rękę pannie Felicyi i wsadzi
ia do bryczki. Kostuś, nie czekając we- 
zwania, ulokował się obok furmana, pan 
Erazm usiadł przy swojej niedoszłej na
rzeczonej i zaprząg ruszył z kopyta.

Po drodze czapkowali mu uniżenie 
żydzi i chłopi, a konie parskały wesoło.

  To się nazywa jazda 1 — zawołał
wesoło Kostuś, gdy się znaleśli po za 
miasteczkiem. — Łaskawe bogi zesłały
nam pana.

— Spadacie państwo jak meteor.
Jakże było nie uwiadomić kogokolwiek
o przyjeździe.

— Stało się to tak nagle! — tłóma- 
czyła się panna Felicya. —- A zresztą

zdawało mi się tak blizko, trzy kroki. 
Myślałam spotkać kogo po drodze lub 
wstąpić do znajomych. A tu Mackow 
sprzedany, Maiewicze puste. Mój Boże, 
gdzie się tyle ludzi podziało ?

— Ano, świat wielki, rozpełzli się, a 
zresztą i cmentarze pełne.

— I pan stracił rodziców ?
  O b o j g a .  Brat mój J e ż  umarł. Zo

stało po nim troje dzieci, któremi ja  się 
niby opiekuję, o tyle, o ile teraźniejsza 
młodzież znosi opiekę. Chłopiec jeden 
uczył się za wiele i do szczętu rozstro
jony, ręczę, że się kiedyś obw iesi; drugi 
uczy się muzyki i wstręt ma do wsi i 
ro li; dziewczyna ma głowę przewróco
ną na punkcie em ancypacji i co roku 
zdaje jakieś egznmina u„ cor„  4
paten t,. Jednem  słowem, stado J z i . . .  
t e i w ,  które, tylko dzięki Bog m a k o  
w ldo„, no , długów nie nmioją robić.

Jęc pan zupełnie sam otny?
— Samotny n ie, bo jakimś cudem

jestem  bogaty. Więc mam przyjaciół bez 
i ’ stosunków co niem iara, krewnych 

legion. Obecnie bawi u mnie synowiec
m uzyk; tam tych dwoje wyprawiłem aa 
granicę, do wód.

— Bywaj pan w Sadybach. Jakże 
tam stryjowi się powodzi ? Dziesięć lat 
nie mieliśmy żadnej wieści.

— Ach, pani moja, czemu ja  muszę

udzielać złych w ieści! — w estchnął Ró
życki, — W Sadybach już nie ma ni
kogo !

— Jak to?

-  Stryj pani um arł już dawno. Zo
stało po mm trzeci, synów  i eórka

i Sy J ° eHT '  W ładek’ Mieha*> Józi0Stoika. H odow aliśm y się razem. Takie 
to było sw aw olne!

A właśnie. Otóż ojoiec był pan 
b°gaty ; trzym ał moc służby, cugi, dom 
prowadził na wielką skalę. Gdy umarł, 
zostały długi. U nas wszystkich prawie 
z owych czasów został ten miły inw en
tarz. Pamiątka powstania.

Synowie też mieli kawalerskie zale
głości. Zamiast się zastanowić, każdy 
zaczął żyć na ojcowską skalę. Więc cu
gi, służba, bale, zagranica. Cóż , w tym 
duchu wzrośli!

— Władek był taki roztropny!

(C . d. n.)
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N astąpiły  sceny jeszcze ciekawsze, 
ale dla b rak u  m iejsca odkładam y je , 
poniew aż jeszoze nadejdzie spraw o
zdanie ze zgrom adzenia w Sokalu 
W Żółkw i skończono głosowaniem 
p rzez  rozstąpienie się. Sprawozdawca 
D iła  o p o w iad a : „Rozumie się, że wy- 
m ustrow ana większość była po stron ie  
ks. Rozdzielskiego. Dr. Korol wezwał 
w szystk ich , aby głosowali n a  ks. Roz
dzielskiego, a k t o  b y  g ł o s o w a ł  n a  
W a c h  n i a n i  na,  t e g o  n a l e ż y  u- 
w a i a ć  z a  w r o g a  R u s i .  P rzew o- 
dnicząoy ks. D rzym alik zam knął zg ro 
madzenie i także w ezw ał w saystL ich 
do solidarnośoi. Ks. R ozdzielski po 
dziękował za zaufanie. K rz y k i: M no- 
haja lita  1“

Uroczystości w Paryża.
18. p & ż a a ie m ik a

Przyjęcie i bal w m in is te rs tw ie  m a 
rynark i  w y p a d ły  świetnie. Wszyscy m i 
n is trow ie  i l iczni adm ira łow ie  bra li  w 
nich ud*iał.  M in is te r  m a ry n a rk i  a d m ir a ł  
R ie u n ie r  w zn ió s ł  to a s t  n a  cześć cara i 
carowej.

AYelane dziękując p ił  zdrowie p re z y 
d e n ta  C a rn o ta ,  armii i m arynark i f ran-  
cuslt.ej i je j  znauom itych dowódców

Pod oknam i m in is te rs tw a stały  tłum y 
Uo późnej nocy wybuchając rad o sn y m i 
okrzykam i,  gdy który z oficerów p o k a z a ł  
się na  balkonie.

Szef sztabu jeneralnego , j e n e r a ł  Bois- 
deflie złożył dziś w izytę a d m ir a ło w i  
Ayelanowi.

by nie korzystały z zaproszenia. Prezes 
rady gminnej, p. Ilum bert, udał się je
dnak, celem wytłumaczenia się, do pani 
Carnot i żona prezydenta republiki przy
lot kła przybyć na uroczystość.

W bankiecie wzięło ndział 564 osób. 
Po prawej stronie prezydenta Carnota 
siedział ambasador rosyjski br. Mohren- 
heim, po lewej zaś admirał Ayelan. Sa
lę , jaśniejącą światłem elektrycznem, 
zdobiły wspaniałe egzotyczne rośliny 
Prezydent Carnot wzniósł toast na zdro
wie cara, carowej i całej carskiej rodzi
ny, br. Mohrenheim zaś zdrowie prezy
denta la rn o ta . Prezes rady municypal
nej paryskiej witał uprzejmie rosyjskich 
gości i pił na cześć całego rosyjskiego 
narodu i rosyjskiej ziemi, siostry ziemi 
francuskiej. Admirał Avelan wzniósł to 
ast na cześć Paryża

Do późnej nocy panował wesoły ruch 
na ulicach Paryża. O godz. 10 rozpoczął 
się wspaniały korowód z pochodniami.

Berg nie przedstawił naprzód nakreślo-|

Sowy teatr w Krakowie.

1 8 6 3 — 1 8 7 4 .

R ządy  u a m ies tn lcze  h ra b ie g o  B erg a  
w K ró lestw ie  P o lsk le m  w św ietle  

p am ię tn ik ó w  p. A uucziua *).

I
ł Mianowanie — Dzień pracy. — Stosunek dore- 
ilainy i piasy. — Mikołaj Wasilewicz Berg, hi- 

storyograf polskich powstań.]

19 października.
Od ezasu wystawy nie było w P ary 

żu takiego gwaru, ścisku, jak obecnie. 
Dotąd jeszeze z prowincyi napływają li 
czm goście.

Tłumy zalegają od wczesnego ranka 
do późnej nocy ulice, przyjmując wszę
dzie ukazauie się Rosyan z ogromnym 
•ntzyazmem.

Przed południem przyjmował Avelane 
u siebie komitet dziennikarzy. Przewo
dniczący komitetu powitawszy adm irała 
w serdecznym przemówieniu zaprosił go 
na przedstawienie galowe, które odbę 
dzie się w sobotę w Operze i na bau 
kiet w niedzielę na Polu Marsowem Ave- 
lane oniecał przybyć, dziękując za wspa
niałe przyjęcie, które, jak mówił, na za 
wsze pozostanie miłem wspomnieniem w 
sercn wszystkich Rosyan.

Potem udał się Avelane do m inister
stwa spraw zewnętrznych, gdzie na 
cześć oficerów rosyjskich urządzono św ie
tne przyjęcie. W przyjęciu tem brali tak
że udział członkowie poselstwa rosyj
skiego. Minister Develle wzniósł pierwszy 
toast na cześć cara, calowej i ich fami
lii. Ambasador Mohrenheim odpowie
dział toastem na cześć Carnota i całej 
Francyi.

Następnie pił Develle zdrowie Ave- 
lana i jego oficerów, a admirał Ayelan 
odpowiedział toastem n» cześć francu
skiej armii i marynarki.

Po południu złożył adm irał Ayelan 
wizytę arcybiskupowi paryskiemu i m ar
szałkowi Canrobertowi.

Marszałek Canrobert przyjął Avelana 
nadzwyezaj serdecznie. Wyraziwszy swo
je  uznanie dla odwagi i rycerskiego du
cha., ożywiającego armię rosyjską, które 
miał doskonałą sposobność poznać w Kry
mie, wspomniał o węzłach przyjaźni, ja
kie łąezyły go z carem Aleksandrem II. 
Na powitanie i na pożegnanie podał 
wszystkim oficerom rękę. Następnie od
dał Arelanowi wizytę w Cercie mili- 
taire.

Wieczorem odbyło się przyjęcie w ra 
tuszu. Już na parę godzin przed przyja
zdem gości napełnił się ogromny plac 
około ratusza niezliczonymi masami lu
dzi. Nad główną bramą ratusza umie
szczono wspaniale oświetlony herb P a
ryża. Po obu bokach bramy stoją dwa 
olbrzymie okręty i figury alegoryczne 

,^w*e*Qi# iluminowane. Carnot
Carnnt ,  rat,1.S2a 0 8odz- ?7»- Panią 

aP®mBlano zaprosić na uroczyl i  ratU8-ZU- WBknlBk ^ g o  także
wszystkie panie należące do rodzin rad
ców gm innych, otrzymały wskazówkę,

W marcu 1863 roku poruszono sp ra
wę naznaczenia w. ks. Konstantemu po
mocnika, któryby mógł ewentualnie za 
jąć po wyjeździe tegoż z Warszawy jego 
miejsce i zasiąść na krześle namiestni- 
kowskiem. Ponieważ ster spraw cywil
nych dzierżył od pewnego czasu w swej 
dłoni margrabia Wielopolski — nowego 
dygnitarza wybrać wypadało z sfer woj
skowych. Los przypadł tym razem na 
hr. Sumarokowa, komendanta korpusu 
gwardyi. Panu Anuczinowi, pełniącemu 
podówczas urząd zarządzającego kauce- 
laryą departamentu jeneralnego sztabu, 
polecono wysłać hrabiemu mapy Króle
stwa Polskiego, jak również i inne se
kretne wskazówki, prowincyi tej doty
czące. Po upływie dni niewielu" pakiet 
przygotowany wręczony został hr. Ber
gowi.

Co było powodem owej nagłej i nie
spodziewanej zmiany — powiedzieć me 
potrafimy. Autor pamiętników przypu
szcza, że wpłynęło tu odezwanie się hr. 
Sumarokowa, w liczniejszem gronie, o 
piękności korony polskiej. Jeżeli rzecz 
tak się miała w istocie, szczegół to wiel
ce ciekawy i charakterystyczny.

Hr. Berg lat niemało swego życia 
spędził w Warszawie przy hr. Paszkie
wiczu, jako generał - kwatermistrz czyn
nej armii, miał więc sposobność dobrego 
poznania kraju i ludzi. Należąc do sze
regów administratorów mikołajowskiego 
pokroju z wielką wstrzemięźliwością, a 
nawet nieufnością przyjmował wszelkie 
reformy, wprowadzane w Królestwie przez 
tak nazwany komitet urządzający (ucz- 
reditelnej kom itet), w skłaa którego 
-wchodzili Milutyn i ks. Czerkaski — i 
mużeby nawet w czasach spokojnych 
nie podjął się roli wykonawcy uchwał 
jemu niesympatycznych — jak to uczy
nił w Finlandyi — lecz będąc wojsko 
wym przypuszczał, że usunięcie się w 
chwili dla państwa tak krytycznej, kie
dy oddziały powstańcze buszowały po 
kraju, za dezercyę z pod sztandaru uwa 
żanem być mogło, miano zaś dezertera 
po 70 latach pracowitego żywota otrzy 
mać się lękał.

Sam p. Anuczin mówi wyraźnie, iż

ctwami, że miiumwanie to nastąpiło je
dynie na mocy porządku służbowego, 
który przyszłemu namiestnikowi, jako 
najstarszemu rangą, naczelne w Króle
stwie Polskiem miejsce wyznaczał. Do 
Warszawy przybył on 24 marca 1863 r., 
samoistnym kierownikiem został z dniem 
wyjazdu w księcia, 27 sierpnia tegoż 
roku; komitet urządzający rozpoczął swo- 
ję działalność 14 marca 1864 i przecią
gnął ją  po 31 marca 1871 r.

Te też daty stanowią jednak jakby 
punkta graniczne czterech epok, na ja 
kie się rozpada władza namiestnicza hr. 
Berga w Warszawie. Wywiązał się on 
z niej odpowiednio; nie znosząc dono
sów, które obecnie tak wielką w Rosyi 
odgrywają rolę, postępował zawsze otwar
cie, nie uwzględniając krętych dróg i 
wybiegów ; najlepiej chyba odmalują nam 
jego charakter słowa samego Milutyna: 
lepszego wykonawcy, jok hr. Berg, nie 
znam i nie pragnę; protestuje on, prze
konywa, zapisuje całe foliały papieru., 
raz atoli sprawa skończona, wypełnią ją 
sumiennie (twerdo), bez jakiejkolwiek 
ukrytej (żadnej) myśli.

:« ». ,0.
Urządzenie binetu nam iestn ik ^  w. 

którym on całodziennej od dawał1 się p5ęa*  ̂
cy, mniej nas obchodzi, pomijamy te i is ?  
część pamiętników troczeniem . RoŹkład 
dnia również zbędziemy ogólnikam i.'Za
jęcie ranne rozpoczynało się odpytyw a
niem nadesłanych w ciągu nocy pakie
tów; lektorem był p. Anuczin, który o 
godzinie ósmej zjawiał się z gotowym 
do podpisu telegramem: „w Warszawie 
spokojnie , adresowanym na ręce cara. 
O godzinie jedenastej przedpołudniem 
K eŻS ll; ° > rPolic^ t e r  ? komen
dant obu ich przyjmował w gabinecie 
i pożegnawszy wychodź li do sali, gdzie

G f Ą ę ?

WM r T  P° St° raz-v formułki„Mam honor przedstawić się.. N N “
uważając je za zbyteczną stratę czasu 
Proszących o zasiłek również nierad o 
glądał polecając załatwienie podobnych 
żądań kancelaryi. Mimo to wszystko je 
dnak nie było przystępniejszego odeń 
naczelnika; poczynając od szóstej rano 
do poźnego wieczoru gotów był ofiaro
wać kołatającym o audyencyę każdą wol
ną pozostałą od licznych zajęć, chwilę.

Wróciwszy z sal, andyencyonalnej, 
słuchał w dalszym ciągu raportów dzien
nych do godziny drugiej, czasem nawet 
kończyła się ranna praca dopiero o 
czwartej. Miało to miejsce w tych dniach, 
w których przypadały rozmaite posiedze
nia. OJ cznurtc] do ósmej odpoczywał, 
jad ł obiad; o ósmej przyjmował ponownie 
policmajstra i inne osoby, przeglądał 
wieczorną pocztę. O dziesiątej w nocy 
rozpoczynały się obrady urządzającego 
komitetu.

Na przedstawieniach trupy włoskiej 
i francuskiej, lub baletu bywał bardzo

*) „Ruskaja Starina“ 1893 roku, ze
szyty za Btyczeń, luty, marzec i kwiecie 
„Graf Teodoi Teodorowicz Berg, Damiestni 
w carstwie polskom*. Pracę powyższą cg a 
sza p. Anuczin jako swoje pamiętniki, na

Ti S J S f Ł h r t ! .

nawet generał-gubernatorem J ^
to za zasługę poczytać bez8tr0nniej-
od innych rosyjskich pma . 
szym, że stara się być zawsze scśle przed
miotowym.

Dziś 21 października 1893 r. otwartym 
zostanie w Krakowie nowy gmąch teatralny 
zbudowany pod godłem: „Kraków narodo
wej sztuce“ .

Historyi tej budowy nie będziemy tu 
przypominać. Pierwsza jej myśl podniesioną 
została jeszcze przed dwudziestu laty; prze
chodziła ona ciężkie nieraz koleje, ale wre
szcie doprowadziła do pożądanego celu. D. 
17 lipca 1890 rada miasta Krakowa pod
pisała z architektą p. Z aw iejsk im  kontrakt 
o budowę teatru w Krakowie. Kamień wę
gielny położono 2 czerwca 1891, z Końcem 
tego roku budowa była już pod dachem, 
w roku zeszłym wykończano gmach na ze
wnątrz i pracowano nad urządzeniem we- 
wnętrznem, a dziś już otwiera gmach swe 
podwoje na przyjęcie sztuki.

Nowy teatr stanął na placu św. Ducha, 
frontem zwrócony ku ulicy Szpitalnej. Z je
dnej strony otacza go część plant, z dru
giej uregulowany plac św. Dncha. Tylna 
strona teatru zwrócona jest również ku 
plantom. Sam gmach jest to budowa w sty
lu późnego odrodzenia, dzieląoa się według 
systemu Garniera na trzy części. Pierwszą 
z nich stanowi główna fasada, mieszcząca 
w sobie klatkę schodową i foyer. Część 
ęjjruga to audytoryum, z koronującą je etyką 
I-zawieszoną nad niem kopułą. Część trze
cia, najwięcej wzniesiona, zamyka w sobie 
scenę i wszystko co się z nią łączy; ubi
kacje dla aktorów, składy na dekoracje, 
garderoby teatralne itd.

P. Zawiejski wprowadził do budowy 
architektoniczne motywy, wzięte z krakow
skich gmachów pamiątkowych. Między in- 
nemi zwraca uwagę atyka panująca nad 
audytoryum, z charakterystycznemi maszka
ronami i wolutami na wzór tych, jakie do 
dziś dnia istDieją  na Sukiennicach. Z kory
tarzy też pierwszego piętra wychodzi się na 
dwie okazałe terasy, jedną od strony placu 
św. Ducha, drugą od strony plantacyj; wi
dok z tych teras, otwartych podczas letnich 
miesięcy, a oświetlonych przez bogate kan
delabry gazowe, będzie stanowił niemałą 
przyjemność dla widzów, pragnących pod
czas antraktów odetchnąć świeżem powie
trzem.

Fasady gmachu wykonano w znacznej 
części z kamienia, nie żałując do ich ozdo
by rzeźb i sztukateryj. Nad szczytami, na 
pilonach głównej fasady, uderzają dwie ko
losalne grupy rzeźbiarskie, wykonane przez 
pp. Błotnickiego i Danna; pierwsza z nich 
przedstawia poezyę, dramat i komedyę, dru
ga muzykę, operę i operetkę, po nad głó
wnym gzymsem foyer umieszczono dwie 
figury w uroczystych strojach, Btojące oso
bno, a przedstające zaproszenie do poloneza. 
Są oue wykonane przez M. Zawiejskiego, 
którego też dłuta są dwa popiersia: „We- 
sołość“ i „Troska*, znajdujące się pod 
gzymsem pilonów.

Wnętrze gmachu odpowiada wszelkim 
wymaganiom hygieny, wygody i estetyki. 
Do lóż pierwszego piętra prowadzą szerokie 
środkowe schody marmurowe, rozdzielające 
się w połówie swej wysokości na dwie czę
ści. Utworzona w t«n sposób klatka soho-

znaczme na akustykę i wentylacyę, ztąd też
zastosowany już został w wiedeńskim Burg- 
teatrze. C ała  sala jest lekką, wesołą i wy
kwintną. Oddziela ją od sceny ładnie malo
wana kurtyna żelazna. Za nią umieszczoną 
zostanie kurtyna, wykonana przez Henryka 
Siemiradzkiego. Wprawdzie nie nadeszła ona 
jeszcze do Krakowa, ale można zgóry prze
widzieć, że stanie się potężną ozdobą teatru, 
jako prawdziwe dzieło sztuki. Będzie to 
właściwie olbrzymi obraz na stu metrach 
kwadratowych przestrzeni, Urządzenie sceny, 
według znawców, jest wzorowem, zupełnie 
takiem samem w miniaturze jak urządzenie 
wiedeńskiego Burgteatru. Cały gmach jest 
centralnie ogrzewany, sztucznie wentylowany 
i elektrycznie oświetlony. Wszystkie kon
strukcje są z żelaza i z kamienia; ściany 
działowe wykonano podług systemu Moniera, 
Drzewa użyto tylko przy posadzkach, drzwiach 
i oknach. Imponujące wrażenie czyni kon- 
strukeya żelazna nad stropem, podtrzymują
ca kopułę.

Dekoracye malował głoŚDy wiedeński 
malarz dekoracyjny, H. Burghart. Urządze
nie światła elektrycznego przeprowadził F .  
Knżik, inżynier prazki

Żelazną maszyneryę sceniczną wykonała 
firma wiedeńska Gridla. Wszystkie inne ro
boty są dziełem krakowskich przemysłowców 
i rękodzielników.

Telegrafują nam z Krakowa:
Po godz. I I  przedpołudniem rozpoczęła 

ślę gromadzić zaproo*Q/ib pablicznuść w we- 
stibulu nowego teatru. O godzinie pół do 
dwunastej, gdy zgromadzeri byli już wszy
scy, przybył marszałek krajowy, ks. Sangu- 
szko i namiestnik hr. Badeni i zaraz archi
tekt p. Zawiejski wypowiedziawszy kilka 
słów wstępnych, wręczył prezydentowi Kra
kowa klucze gmachu. Następnie przemawiał 
Friedlein; w mowie swojej skreślił historyę 
budowy teatru i złożył sprawozdanie z tejże 
budowy. Na pizemówienie prez. Friedleina 
odpowiedział marszałek ks. Sanguszko.

Z kolei odczytano akt pamiątkowy, któ
ry następnie wszyscy obecni podpisali. Akt 
ten złożono za tablicą pamiątkową pod biu
stem śp. Kruzera, który ofiarował był 
80.000 zł. na budowę teatru.

W końcu oglądano amfiteatr, odpowie
dnio oświetlony. Zebranych wprowadził dy
rektor p. TadtuBz Pawlikowski, a powitał 
ich chór towarzystwa muzycznego pod Kie
runkiem Barabasza odśpiewawszy „Poświę
cenie* Mendelsohna. Orkiestra odegrała po
lonez Chopina.

Wieczorem odbędzie się uroczyste przed
stawienie, poczem odbędzie eię raut w sali 
hotelu Saskiego, urządzony kosztem gminy.

. - j ----- ----------  dowa przedstawia się bardzo pięknie, a li-
częs o; rzadziej pokazywał-się (teatrze ozne ozdoby ścienne, rzeźby i malowidła
b L i e m - i ę ^ ^  n o S i 6’ - 1111 podnoszą jej bogactwo. Idąc temi głównemijęzyka polskiego.

W niedziele i święta cyfra raportów 
m alała; nabożeństwa słuchał w cerkwi 
zanikowej. Po ukończeniu tegoż rozma
wiał w sąsiedniej sali ze znajomymi, co 
zastępowało u niogo składanie wizyt, 
których nie lubił. Na uiedzielnych przy
jęciach u żony nader rzadko się poka
zywał.

Jak  z powyższych słów widoczna, 
znaczną część dnia poświęcał hr. Berg 
urzędowej pracy, a i owe wspomniane 
cztery godziny odpoczynku zapełniał od 
czytywaniem wycinków z gazet i pisa
niem listów. O statnia czynność przeszła 
u niego w pewnego rodzaju manię.

Um arł dnia 6. stycznia 1874 r. jako 
ośmdziesięcioletni przeszło starzec; na- 
miestnicze rządy obejmował już w 70 
roku życia, mimo to trzym ał się dobrze 
i słusznie mawiał o sobie:

„Młodych i starych ludzi nie ma, sa 
tylko zdrowi i chorzy — ja  jestem 
zdrów“.

schodami, ujrzymy tablicę marmurową 
biust w osobnej niszy Biust dłuta M. Za
wiejskiego będzie przedstawiał rysy współ- 
fundatora toatru śp. Kruzera, na tablicy 
zaś będzie zaznaczona, iż gmina miasta 
Krakowa, wspomożona hojnym datkiem śp. 
Kruzera, budynek ten, wykonany według 
planu i pod kierukiem Jana Zawiejskiego, 
wystawiła swoim kosztem w r. 1893.

„Foyer , pod względem pięknośul urzą 
dzenia, jest jedną z najcelniejszych ozdób 
gmachu. Olbrzymie jego okna wychodzą na 
plao przed teatrem i na klatkę schodową. 
Front ozdobiony jeBt pięknemi kolumnami, 
ściany posiadają bogate ozdoby, sklepienie 
jest zdobne piękną malaturą.

Najgorzej usposobieni krytycy wyrażają 
uznanie dla sali teatralnej. Posiada ona, we
dług włoskiego systemu, trzy piętra lóż. F i
lary (karjatydy) i przedpiersia są jasno ma
lowane w kolorze starej słoniowej kośoi z 
użyciem złoceń. Na galeryi nie ma filarów, 
tak, iż strop sali obrzuconej pięknemi sztu- 
kateryami wolno się wznosi nad całem andy- 
toryum. System oparcia stropu na murach

Do Jeremiego.
Wieszczu ! Dlaczego rzekłeś rozżalony,
Iż nie zobaczysz wolnej swojej ziemi, 
Ani usłyszysz, jak żołnierz raniony 
Przed śmiercią, krzyku zwycięstwa

Jeremi!
Może i Tobie chwila Simeona 
Zapali w duszy słoneczne promienie...
Ta chwila wielka a nieobliczona 
Może przyniesie narodu zbawienie 
Przed Twoją śmiercią.

Może w Babylonie 
Już rozkuwają niewolników pęta - -  
Na ciemnym niebie może już świt płonie, 
Może już idzie... idzie chwila święta...

J. M.

K R O N IK A .
Lwóto dnia 21 P a id tie m ik a

K o rn e l U je jsk i wyjoolmł wczoraj po 
południu pociągiem czerniowieckim z po
wrotem do Strzelisk. Aby uchylić sh> od 
owacyj, jakie mu na pożegnanie na dworcu 
kolejowym przygotowano, kazał powiedzieć 
że dopiero dziś w sobotę miasto nasze ’
ści. Na dworzec odprowadziła go rodzina 
starszego j«g0, K»rd, , D8

s r s s ^ i * -  i - h i u ,  i i . !
dobrze orskl- Jeremi wyglądał bardzo 

> pragnął jednak wytchnienia. 
Wszystkie adresy, albumy i t. p. dary 

onarował Ujejski tutejszemu Muzeum miej
skiemu, Tam też oddaną została bardzo 
udatna kompozycja z wosku, liści; kamieni

okalających, podnosi piękność sali i wpływa i fotografii Ujejskiego, dzieło pracy pań z

Nadwórny. Okazało się, że dzieło to chwał-1 
Bogn można było, i to bez wysiłku, zupeł'
nie zrestaurować, gdy spedytor, p. Tuszyń' 
ski odstawił je do pomieszkania Ujejskiego 
w hotelu Europejskim. Sobie pozostawił 
autor „ Chorału11 adres^włościan z DąbroW 
skiego.

Ju b ile u sz  Je rem ieg o . Czytelnia kole 
jowa lwowska urządza ku czci Kornela Ujej
skiego wieczór muzykalny i deklamacyjnj 
w niedzielę 22. bm. w sali szkoły kolejo
wej. Po wstępnem słowie p. Witoszyóskieg® 
przeplatać będą deklamacye ntworów Ujęj* 
skiego dzieła Moniuszki, Kurpińskiego, Wie- 
niawskiego, Czubskiego i NiżanKowskiego.

Zapiski osobiste. Ks. arcybiskup Sta 
blewski wyjechał z Krakowa z powrotem do 
Poznania.

Dr. R osner, lekarz chorób kobiecych, 
powrócił już z Marienbadu do Lwowa.

Ze sfer adw okackich. Dr. Michał 
Schwarz wpisany został na listę adwokatów 
z siedzibą w Przemyślu.

Z arm ii. Do obrony krąjowej przenie 
sieni zostali porucznicy Frauc. Kraliczek z 
77 pp., Karol Schubert z 56 pp. i Kaiol 
Rosenkranz z 57 pp. Kapelanami wojsko
wymi w rezerwie zostali Ludwik KonopDi- 
cky w Czernichowie i Józef Kondełewic* w 
Kolbuszowej. Do rezerwy przeniesiony pod
porucznik Ernest Stuehly z 13 pp. fw Pod* 
hajcach) Dłuż»zy nrlop otrzymali: kapitan 
45 pp. Karol Ehrenhofer i Wład. Ryzaei* 
ski z 58 pp. Pozwolono złożyć stopień oŁ 
cersRi podpór. Gótliebowi Hora.

S lab y . Dnia 28. bm. odbędzie się w 
Tarnowie w kościele katedralnym ślub p* 
Emila z Zakliczyna Jordan Stojowskiego, 
właściciela dóbr ziemsKich i porucznika w 
rezerv.it 2go pułku ułanów, syna śp. Emila 
i Baibary z Gostkowskich, % panną Teresą 
Jordanówną, córką śp. Adolf* s Zakliczyn 
Jordana i Zofii z Kochanowskich, właści
cieli dóbr ziemskich.

W kościele św. Maryi Magdaleny we Lwo 
wie odbędzie się dziś o godzinie pół do 8 
wieczorem ślub panny Adeli Breiterówny, 
córki Wacława i Maryi, z p. dr. Gwido
nem Wyspiańskim, prymarynszeui szpital* 
w Sokalu.

W NiżanKowieach dnia 28. bm. odbędzie 
się ślub p. Juliana Henryka Giżbert-Studni- 
ckiego, właśo. dóbr Ołpin, syna Julian* ‘ 
śp. Justyny z Wszeteczków Giżbert-Bradni- 
ckioh, z panną Zdzisławą Rawicz, Dembiń
ską, córką p. Stanisława i Kazimiery z No* 
wosieleckich Rawicz Dembińskich.

Dnia 26. bm. połączy się zwiąikiem 
małżeńskim p. Maurycy Wohlfeld z panną 
Klarą OrnBteinówną.

W prywatnej kaplioy ks. kardynała Du
najewskiego odbędzie się dnia 28. bm. ślub 
panny Olgi Hayderenówny córki ś. p. Kr 
rola i ś. p. Olgi z br. Budwińskich 1° ślu
bu Hayderer, 2* Kaaparkowej, z p. drew 
Witołdem Nałęcz Chwalibogowskim, syne* 
śp. Stanisława i Stanisławy z Macewiczó* 
ChwalibogowBkich.

Dawna praw osław na cerkiew lwow
ska na ul. Franciszkańskiej została zburz®*
ną, a na jej miejsce stanie nowy gm»«b 
kosztem 50.000 zł. Pozwolenie na to nade* 
szło już od cesarza.

Dla p raw n ik ó w  któryeh dola w ost* 
tnich czasach wskutek złych stosunków a* 
wansu i codzień większych wymagań, *wt* 
się coraz gorszą, otwierają się wreazeM iw 
psze czasy, —  ą to w administracji skar
bu. Dzięki energii i pomysłowości prezy
denta Korytowskiego, który jakkolwiek u* 
innem polu zwalczamy jego działalność, z*- 
WBze odznaoza się inioyatywą gdy się roz
chodzi o dobro jsgo podwładnych urzędni
ków, kreowano ju i wiale urzędów skarbo
wych, a obecnie wskutek nowej interwencji 
p. Korytowskiego uzyskano znaczną ilość 
nowyc adjntów, tak, że wszyscy obecnie 
poświęcający się służbie skarbowej praktj 
a ci konceptowi pobierają adjuta, a nadto 

J«st jeszcze pewna ilość adjutów do dyspo- 
zycyi. Do służby kraj. dyr. skarbu, przyj
mują obecnie jurystów z dwoma egzamina
mi państwowymi, po złożeniu zaś trzeciego 
otrzymują praktykanci natychmiat adjutum, 
kandydaci zaś którzy wykazują się trzema 
•gzaminami państwowymi otrzymują adjutum 
przy wstąpieniu do służby.

Z „G w iazdy*. Prof. Majerski rozpo
czął we czwartek w Stow. ręk. lwowskich 
„Gwiazda* szereg wykładów, o „historyi 
polskiej od najdawniejszych czasów, na pod- 
Btawie geografii*. Kiedy około godziny ósmej 
wieczór zebrało się grono członków i ich 
rodzin, rozpoczął prelegent swój wykład, i

żyło, O k ien n icz k i  p rzy  n iem  zasunąć 
było trudno ,  bo się  w g l iu ę  ,^ Ja a ° - 

Na d ac h u ,  Boże zm iłu j  się, me roz
poznał j u ż  te raz  n ik t ,  czem  by ry y , 
rosła  na  n im  traw a ,  ziele, m e ch ,  grzyby  
i dwie brzózki m a leńk ie .  M ieszka ły  ^n a  
n im  i w n im  wróble, ja sk ó łk i ,  myozy,
odpraw ia ły  p o lo w an ia  ko ty ,  a bocian ,
który dawniej m ia ł  g n ia z d o  w rogu, po- 
m ia ikow aw szy , że c h a to  n ie d łu g o  się 
zapaść może -  jako  o s trożny  pan , wy
niósł się z całą fam ilią  i g o sp o d a rs tw e m , 
gdzieś n a  lipę.

j*k go tu nie stało, 
bodnio! ł tt8kółki i drobne ptactwo swo- 
P r z e U tU T 26 if-ię rozsiadło. Czasem

wzdtairV "drugiej tak ie j  ch a ty n k i  by a i e i d a ć £ j J o  wygodnie. b °  ^  Si? tU T ° Z g & '

n a p y ta ł  n igdz ie ,  j a k  by ła  G rzybkow a cha-  b j ł “ eb> chaty

J. I. Kraszewski.

b a j k a
o trzech braciach ,  ^  • 
tyło mądrych, a j i d o n " t t o  
lonym whurym kocie i iraczce 

bez ogona.

Świat-by można zjeździć wszerz i

łupa w Koziej Wólce. . . . .
Ale to już temu, strach jak dawno.
Stała ona sobie, het za w oską, nad 

gościńcem ostatnia, jakby ją  ^(yPędzl 1 
pracz —  nieopodal od  m o g i ł e k .  Zlitow a
ła  się nad nią stara grusza, że ją  choć 
trochę gałęźmi chudemi otulała.

Dalej pnsto było, wydma szczera.
Zdała patrząc na nią niewiedzieć na

wet było co to j e s t : czy chlewek dla
bydła, czy dla ludzi schronienie, czy ja 
ma dla dzikiego zwierza, tak wyglądała 
ubożuchno i mizernie.

Stała ona tam, Bóg jeden wie ile lat, 
i w ziemię się powoli zapadła tak, że 
prawie sam już dach tylko, co nad nią 
siedział, widać było.

Ścian tyle tylko wystawało, że okno 
w jednej z nich psu Burkowi, co przy 
niem aypiał na przyźbie, za drzwi słu-

wnijść, trzeba się
lochu. T wPńł i zstępować jak  do 

Stary Grzybek m .
u mego cieplej bvh?Wlał’ ie Przez to 
wiatr zaciszne j afc *  \  w największy

Ale i to prawda ^  
dworze, woda płyn(3 a e. lało na
do sieni, do izby, tak, t e si(<
stawić, aby się nie pomoczyć mu8'eli
tach stały sobie z roku na rńt t  ?° k%- 

Jedna Izba duża z piecem 
komora, więcej nic w chacie ’nm 
latem, na wyżkach pod dachem, z bie i i  
się można było przespać, tylko wróble 
bardzo hałasowały. . ,

W izbie, jak zwyczajnie u biedaka, 
były ławy, stół na nogach krzyżowych, 
piec duy, w którym pieczono i warzono, 
a pod nim w kojcu kury się m'eśe,ły 
Na piecu, broń Boże kto zachorzał, 
mógł się położyć (tyle tylko, e paję

czyny z belek wisiało dużo). Zapiecek 
też próżno nie stał, spać w nim było 
wygodnie.

W komorze, fak u gospodyni, co o- 
sobnej niema spiżarni, po trosze było 
wszystkiego w nasypkach, w beczkach, 
skrzyniach, na kijach w górze, na koł
kach w ścianie, po kątach i wszędzie.

Stara Macuga, Grzybkowa żona, choć 
tam taka była ciasnota s traszn a , bez 
światła nawet znaleść mogła zawsze, co 
chciała. Z łuczywem też tam chodzić 
nie godziło się, bo i kłaki i przędziwo 
walało się po zakomarkaeh.

Prawdę rzekłszy, b y ła  jeszcze za 
chatą kleć, w której bodaj kiedyś miała 
oyć krowa, ale o tej pamięć nawet za
ginęła, że i maści jej nie wiedziano, 
teraz zaś mieściła się koza, nazywane 
ją  Czarnuszką, bo włos miała bez ża
dnej odmiany, jak węgiel cza rn y ; kury, 
jak się już mówiło, na noc chodziły spać 
pod piec, gdzie je zastawiano kawałkiem 
gęsto zaplecionej drabiny.

Wszedłszy do środka, a obejrzawszy 
się, drugiemu aż się serce ściskało, że 
w takiej jamie ludzie mieszkać musieli 
— a było Grzybka posłuchać, pod do
brą godzinę, gdy wesół b y ł, powia
dał, ie  chałupy by tej i na pałace nie 
mieniał.

I T ak ‘ to ky* człek śm ieszny , M acuga, 
uehając, ram ionam i rusza ła ,  a  czasem, 

e iZ  ‘fpBie cugle puścił ,  z a w o ła ła  znie- 
Cl6rpliw1o n a :

G_,n ‘6 P totftyś! nie p ló tł!
8iS czasem 8tał Prz.y swojem , tyle że 
a w ch w iu  poswarzy h  i kwaśno rozeszli ,

Do chat-J*01010’ ł akby n *gdy nic .
3 przytykał ogródek — atl —

skrawek ziemi chudej i piasku, niepo. 
kaźny. Bliżej chaty jeszcze się tam cza
sem warzywo udało niezgorzej; dalej zaś, 
czy posieli co, czy nie, najwięcej rosło 
piołunu i dziewanny, miejscami paproć
nawet.

Mieli i pola ochłapek, żal się Boże ! 
nawozić go nie było ezein, zorał chy
ba kto przez miłosierdzie, zasiano po- 
śladami, więc nie było tak dalece co
zbierać.

Jak się tam żyło w tej Grzybkowej 
chacie, sam Pan Bóg jeden wie chyba ; 
żeby jeszeze sam Grzybek i Macuga w 
niej siedzieli, pół biedyby było, ale mie
li trzech synów i córkę jedną — więc 
gęsto tam a iada miska nie sta r
czyła gąb tyle.
.- Syxiów dwóch statszych rozumnych 
było, a trzeci głupiaszek. Z córki nie 
wiedzieli jeszcze co w y ro śn ie ,  bo nie 
miała więcej lat dwunastu, ale ciekawa 
była bardzo.

Najstarszy syn, co gc po wsi Mla- 
skotem nazywano yt najrozumniejszy. 
Ojciec i matka, ale bo taki wBzyscy, pa
trząc nań, głowami kiwali i pewni byli, 
ie  rozumu miał siła. Tylko oł -czaj so
bie z maleńkości wziął taki, 'chodzić 
lubił, rozglądać się, śpiewać, 'ó  du
żo, a nie robił nic. Za to ’ go
trzeba było, jak gadał, kied 
chał !...

Matka, ojciec, wszystk* 
głowami kręcili, w oczy s( 
dziwili się.

Drugi po nim, Świergot 
zwali, bo i ten paplał, a s 
dzień Boży) także wcale 
osobliwie, gdy sztuczkę spłi

Skłamać zręcznie u niego, było jak piór- 
ro osmalić, w pole kogo wywieść, wy- 
iraść co z cudzego ogrodu, psy podju
dzić, konie spłoszyć, babę nastraszyć, 
wiadro umyślnie do studni wpuścić — 
to tak, jak  drugiemu kawał chleba zjeść. 
A i wyprzeć się, wyprzysiądz, na dru
giego spędzić winę też umiał, jak nie 
można lepiej.

Grzybek choć czasem na niego nafu- 
kał, do Macugi mawiał cicho :

— Ten sobie w kaszę nie da na- 
p lu ć !

A Macuga na to odpowiadała I
— Co me, to nie !
Cieszyli się tymi dwoma starszymi

synami, mówiąc, że jak się młode piwo 
wyszumi, wyburzy, będzie z niego po
ciecha pewna, — tylko z trzecim mieli
okropny

P r z e z y w a l i  go zawczasa Głuptasiem, 
drudzy G am oniem , inni Bzdurą. Nic 
bo z niego zrobić nie było można. Na
przód, że jakby języka w gębie nie miał, 
prawie jak nie gadał; gdy nie było co 
robić za piecem siedział, albo pod chle
wem, gdzie koza stała, na kupie śmiecia. 
Drudzy się śmiali, rozgadywali, żartowali
— ten jak mruk, oczy wytrzeszczywszy, 
często jeszcze i gębę otworzywszy, tak, 
że wrona by w nią wlecieć mogła, na 
knlakach podparty siedział, by nieboźe 

 ̂worzettiBe
Wszyscy też z niego szydzili, jak z 
rawego chodaka i popychali.

'nskot i Świergot rzadko w domu 
i i i ,  Głuptaś nigdzie nie chodził 
by nie spał, to się nim raz wra;

ano, bo tyle z niego było po-

Zaraz od dziecka, gdy się przekonali* 
że z Gamonia nic nie będzie, popyehano 
nim, nie było co robić, chciano go roz
ruszać, żeby nie gnil za piecem. Chadzał 
po susz do lasu, łnczywo łupał, kozę pa
sał, motyką w ogródku kopał, wodę przy
nosił...

Na nieby się innego nie zdał. — 
Było go tylko pnścić, zaraz się za piec 
zaszył, i wołaj, hnkaj, słowa z niogo do
być nie było można. Ojciec po całych 
dniach go łajał, matka się  z nim  swa- 
rzyła, bracia go wyśmiewali, — nic ni* 
pomagało, jakim był, takim został.

A im na niego krąyjzano więcej, tem 
głębiej po kątach się ukrywał, io  g® 
często znaleźć było trudno.

Siostrę ,  najmłodszą z rodzeńs tw a  z w a 
no Zuzulą. i  a urw isow ata  by ła  i trzepiot, 
ale sp ry tn a  dosyć i liczko się jej dostało 
a ne, więc ją wszyscy lubili bardzo i po

zwalali je] robić, co chc ia ła .
Zuzulą, gdy się i  domu wyrwać mo- 

8 ~  tyle jej widać było, czasem na-
Y '  Jak chłopak na drzewo wlazła wró
blo Wykręcać i ulęgałki obijać, acbo c«- 
dz® jabłonie otrząsać.

(C. d. n .)
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tak mile

mówił tak pielenie, że pragnący wiedzy słu 
cl.acze, chociaż po ciężkiej całodziennej pra 
cy, z cala przyjemnością wysłuchali prze 
szło godzinę trwające opowiadanie „o gra 
nicach Polski1*, a podziękowawszy 
mi szanownemu profesorowi za t 
pożytecznie spędzony wieczór, oczekują 
niecierpliwością zapowiedziany ciąg dalszy 
wykładu, który się ma odbyć w następny 
czwartek tj. 26. bm. również o godzinie 8 
wieczór.

Od komitetu młodzieży rzemieślniczej 
Stow. „Gwiazda* raczą łaskawie przyjąć 
należne podziękowanie pna E. L., Lolo L 
i p. Szymański za łaskawy współudział 
p. prof. Edmund Urbanek za kierownictwo 
wieczorku urządzonego ku uczczeniu parnię 
ci 76 rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki 
Dochód 15 zł. przeznaczono na fundacyę 
Kościuszki.

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt prze 
niosła ofieyała pocztowego Oresta Mechowi- 
cza ze Lwowa do Podwołoczysk.

N ow y urząd telegraficzny z Ogra
niczoną służbą dzienną, połączony z urzę
dem pocztowym, otwarto w Łobzowie pod 
Krakowem.

N a w szechnicy Jag ielloń sk iej otrzy
mał od ministra oświaty zatwierdzenie do
century ekonomii politycznej dr. Aleksander 
Włodzimierz Czerkawski.

P ierw szy  śn ieg  spadł w Kołomyi przy 
4° nad 0 i okrył białym całunem góry od 
Kołomyi aż do granicy węgierskiej.

W R a d ; m n ie  za inicjatywa nowowy- 
branego posła sejmowego, ks. Leona Pa
stora, wróciło do życia stowarzyszenie mie
szczańskie, które w tern mieście przed 18tu 
laty bardzo było czynnem i wiele dobrego 
zdziałało. Stowarzyszenie to ma na celu 
korzyści moralne i materyalne członków, 
przeważnie mieszczan radymieńskich.

W Z ab lo tcac ll odbył się, jak już do
nosiliśmy po krótee, pogrzeb śp. Zygmunta 
Kozłowskiego przy udziale namiestnika hr. 
Badeniego, ks. Adama Sapiehy, hr. St. Ba- 
denitgo, Włodz. Niezabitowskiego, St. Gnie-( 
"wosza, hr. Jana Szeptyckiego, Wł. Kraiń- 
skiego, lir. Stefana Zamoyskiego, E. Mi- 
cewskiego, Z. Skrzyńskiego, Z. Słoneckiego, 
hr. Klemensa Dzieduszyckiego, Pawła Ty- 
szkowskiego, Klemensa Ży wieki ego, Aleks.
Dwoiskiego i wielu innych. Niepodobna 
wszystkich zgromadzonych wymienić.

Ponad dworem w Zabłotcaoh na wyso
kim pagórku wzniesiona jest kaplica gro 
bowa; tam przed kaplicą ustawiono kata
falk z trumną, okryty wieńcami i zasłany 
kwiatami.

Sumę celebrował ks. biskup Glaser w 
asystencji licznego duchowieństwa. Po su
mie wstąpił na przygotowane wzniesienie 
ks. kan. Daszyński i skreślił żywot zmar
łego, oraz przedstawił starania ojca we 
wzorowem wychowaniu syna, do którego 
rzewne kaznodzieja zwrócił słowa pociechy 
religijnej, zapewniając zarazem, że imię 
Zygmunta Kozłowskiego zapisane na zawsze 
w pamięci współobywateli. Kondukt odpra
wił ks. kan Wołoszyński rit. gr  w asy- J 
stencyi duchownych obu obrządków. \

Tymczasem na dane hasło, choć jeszcze lo
dy dawnego systemu nie pękły, wystąpił 
zastęp mężów tak wytrawnych na 
wszych sejmach naszych, tak 
i celu i dróg, do walki

Ga ZE i A NARODOWA z niedzieli dnia 22. Października 1893. Nr. 242.

pier- 
świadomych 

i pracy uzbrojonych 
jak gdyby nie pierwsze kroki stawiali, ale 
przebyli długą szkołę i praktykę. Ziemia 
przemyska okazała się może najbujniejsza. 
Jak w literaturze, tak w polityce należa ro
dziny szczególnie uposażone. Do takiej* na
leżał Zygmunt Kozłowski; dość wspomnieć 
jego wnja Maurycego Kraińskiego, który za 
dawnych polskich czasów mógłby sięgnąć 
śmiało po pieczęć kanclerską i ciotecznego 
brata Seweryna Smarzewskiego, który był 
typem nowożytnego parlamentarzysty nie
zwykłej miary. Przewodniczył temu gronu 
mąż zaprawiony w szkole Lubeckiego, wzór 
pracy dla kraju, ks. Leon Sapieha. Od 
pierwszych kroków, od wdrożenia we wła
ściwą kolej zawisł najczęściej dalszy roz
wój, wytknięcie kierunku, stworzenie trady
cji. Następcom pozostaje tylko z tei kolei 
nie zbsczyó.

Zygmunt Kozłowski wstępuje do sejmn 
jako poseł ziemi przemyskiej w r. 1864, 
mandat swój następnie odnawia zaufaniem 
obywatelstwa ziemi sanockiej, w Radzie pań
stwa zasiada z krótką przerwą od r. 1875. 
W indywidualności jego politycznej są dwa 
pierwiastki: praktyczny, że tak powiem, re 
alizm, zachowawczość z gruntownej znajo-1 
mości sił i niedostatków kraju płynąca, ja - | 
kie dzieli ze szkołą Leona Sapiehy i Maury 
cego Kraińskiego, z dążeniem naprzód w 
iprawach społecznych, z polotem i zdrową 

postępowością Adama Potockiego i szkoły 
krakowskiej, z którą zawsze bliskie i ser
deczne miał stosunki. Dlatego był Zygmunt 
Kozłowski jednem z sympatycznych ogniw, 
łączących dwa odcienia obozu zachowawcze

mu mężach publicznych oceniać należy 
przedewszystkiem : odwagę cywilną, pracę i 

nie mówiąc Już o dobrej woli i 
zdolności, które im za podstawę służyć win
ny. Są dwa rodzaje odwagi: jedna śmiało 
wrócona na zewnątrz przeciw szkodliwym 

prądom we własnein społeczeństwie. Obu te 
rodzaje odwagi cywilnej, niekiedy aż do 
bezwzględności, odznaczały w wysokim sto 
pniu Zygmunta Kozłowskiego

Pierwszej dał dowody wtedy, kiedy ona 
była najtrudniejszą. Wspomnę z aizenie, za 
tarte w pamięci dzisiejszego po 0 an 
które nie minęło bez wpływu. W • 
przybywa monarcha po raz drug J
Nietylko .system, ale i usposobienia 1 7 
ówczas odmienne niż dziś; jeszcze t g 
lody nie pękły; chłodną też była atmosfera 
obopólnie. Na przedstawieniu szlachty r  
Krakowie, w pałacu spiskim, Zygmunt Ko 
złowski zagadnięty przez monarchę o jakiś 
szczegół stosunków krajowych, skorzystał ze 
sposobności, aby wystąpić ze szczerem wy 
nuizeniem tego, co wówczas ciężyło i bola 
ło. Kierownik rządu w Krakowie, hr. Mer- 
candin, chciał zatrzymać mówcę, gubernator 
hr. Gołuehowski zachęcał, aby dalej mówił 
a cesarz słuchał z uwagą. Jeden z młod
szych podówczas okazał tę szczerość i śmia
łość w wyznaniu prawdy, która była za'

no zawsze, pod jakim sztandarem stanie 
gdzie pójdzie Zygmunt Kozłowski.

A teraz bolesne wspomnienie. Przed 30 
laty piękny dwór w Rożubowicach nad 
Wiarern okryty był kirem. Pamięci wcze 
śnie utraconej małżonki, pełnej serca, rozumu 
i wdzięku, Gabryeli z lir. Starzeńskich, zo 
stał Zygmunt w swem wdowieństwie wier
ny. Miał atoli pociechę i nagrodę, która nie
była bez osobnej zasługi, w starannem wy 
chowaniu syna. Największem szczęściem na 
tej ziemi jest niewątpliwie, gdy syn dorósł
szy, idzie torem ojca, dzieli jego cele, dą
żenia, zasady, prace. Przez synów łączymy 
się z przyszłością narodu — w nich upa
trujemy spełnienie tego, czego sami zdzia
łać nie zdołamy w wyznawstwie wiary, w 
poświęceniu dla ojczyzny, w pracach dla 
społeczeństwa, w sferach nauki lub litera
tury. Wielką też pociechę i wielką pobudkę 
masz w swej ciężkiej żałobie, zacny synu 
ś. p. Zygmunta, żeś mu był nadzieją, du
mą i nagrodą. Wytrwaj na tej drodze, któ
rą ojciec wskazał, a na którą tak ochoczo 
wstąpiłeś'*.

Po złożeniu trumny do grobn, obecni 
udali się gromadnie do dworu, gdzie syn 
zmarłego, Włodzimierz Kozłowski, podejmo
wał tak wielkie i świetne zgromadzenie ża
łobne i otrzymywał ogólne objawy serde
cznego udziału i żalu.

W ieczór Inauguracyjny „Sokoła" 
odbędzie się w niedzielę 22. bm. o-godzi- 

wieczorem. Dochód przeznaczony jest

ale 
1856

Przed spuszczeniem trumny do sklepu j datkiem tej lojalności wobec korony, jakiej
grobowego przemówił wiceprezes Rady po- (został do końca wierny
wiato w ej" przemyskiej dr. Władysław Ćzay- j Nie zawahał się Zygmunt Kozłowski 
kowski, jak następuje: Stanęliśmy nad o-1 przed opozyeyą w chwili rozstrzygającej, gdy 
twnrtą mogiłą, w której spoczną za chwilę ’ przemawiał i głosował z mniejszością 2 
zwłoki na tej ziemi przemyskiej śp. Zy-j marca 1867 r. przeciw obesłaniu Rady pań- 
gmunta Kozłowskiego, jednego z pierwszych i stw.i. I  później w Kole przedstawiał k;eru- 

m " wybitnem stanowiskiem od r. i nek federacyjno-konserwatywny, a więc o- 
rolniczego, jednego! pozycyę do gabinetów centralistyczno-libe-

Nie ograniczając się na obronie 
interesów naszego kraju, zwracał serce 
myśl ku losom innych dzielnic naszego na 
rodu i był inicjatorem w delegacjach po
ruszenia sprawy polskiej podczas ostatniej 
wojny wschodniej.

Lecz panowie! ten rodzaj odwagi na ze
wnątrz cenny i trudny w danych chwilach, 
staje się znów często łatwym, a jeszcze wię- 
l e;!J!zk0<̂ włrm’ g° “ ie uzupełnia roz-

wyższa trudniejsza odwaga wobec 
Turniej nie brakowało nigdy w Pol- 

nam niedostaje. Zygmunt

członków z
1856 Towarzystwa .........................................„ „ „
z pierwszych twórców krakowskiegp Towa- i ralnych. 
rzystwa ubezpieczeń od ognia, posła n a '
sejm krajowy, posła do R a d * ’- T  , 
dzo ważne stanowisko zaT.nl' PaUStWa’ ba 
członka wydziału tuteiBzei'Ur j e^ ł’ wrfszcle 

-• J rad.Y powiatowej.Spoczną na tej ziemi nr*,,
niech
Zygmunta Kozłowskiego; naszegu' ^  * 
naszej ziemi przemyskiej, “a
jedni z nas dawniej, drudzy ® ’

ziem i Ł _____  ______
gdyż

twego żywota byli twoimi w spółpracow ni
kami. B g ci pozwolił spocząć na ziem i 
którą kochałeś, którą znałeś, która ci była 
droga, bo z niej pierwsze kroki w długiej 
wędrówce pracy dla dobra kraju stawiłeś, 
bo na tej ziemi spoczęli twoi mistrze i wzo
ry, jak śp. ks. Leon Sapieha i Maurycy 
Kraiński, bo na tej ziemi usłałeś gniazdko 
najdroższemu synowi, bo ta ziemia, jak ty 
ją  znałeś i ceniłeś, ciebie szanowała i po
ważała. Nie czas i chwila kreślić dziś twój 
żywot, nie nain sypa' kadzidła, lecz nam 
z całew głębokiem przekonaniem wypowie
dzieć przy twem pożegnaniu wobec rozża
lonego poczciwego twego syna, żeś był to, 
co człowiek wyrabia tylko sam, to co jest 
tylko jego zasługą, a u nas niestety coraz 
rzadszem, charakteru iście rycerskiego, 
twardy nieugięty, stały, odważny, mężny. 
Jasny, umiejący na krzywdy i przykrości 
doznane milczeć i znosić je. Jak z tej zie
mi wyszedłeś, poświęcając się w różnych 
kierunkach pracy publicznej, tak do niej 
powróciłeś. Przyjąłeś obowiązki członka 
W ydziału powiatowego i p a trz  tak, jakby 
Opatrzność chcia ła  ostatnie twe obowiązki 
publiczne, bo zaledwo przed kilku tygodnia
m i na tej ziemi je spełniłeś. My też ostatni 
twoi współpracownicy, my jakby tobie naj
bliżsi, ostatni cię żegnamy p ro sz ąc  Boga 
o błogosławieństwo dla syna, a tobie lekka 
n iech  będzie ziemia!

Następnie zabrał głos Ludwik br. Dę 
bicki. „Mniemałem, że inny bardziej powo 
łany odezwie się nad tą trumną głos je 
dnego z towarzyszy służby publicznej i prac 
parlamentarnych śp. Zygmunta Kozłowskie 
go. I tylko ci, co szli razem w szeregu 
przez te 30-letnie dzieje naszego parlamen
tarnego i autonomicznego życia, mogą na
leżycie poświadczyć i ocenić dzisiejszą kraju 
stratę, odważyć zasługi tego męża, który 
niczego nic robił dla poklasku i rozgłosu, 
ale którego czynny udział w pracach par 
lamentainych był znaczący i zawsze do
datni, a którego słowa i zdania z głębi 
sumienia i z jasnego płynące umysłu pa
dały w najważniejszych chwilach i spra 
-wach, często przeważając szalę, niekiedy 
żyłko naznaczając zasadę i kierunek.

„Na zewnątrz dla ogółu ujawnia się 
tylko cząstka zasług i wpływu mężów pu
blicznych. Galicy a sp rostała  zadaniu, jak ie  
ją  po długiej martwocie zaskoczyło niespo 
dziewanie przed 30 |.,,y z oórą. Nieiifnem 
i uifichętnem z W ie d n ia  spoglądano na nas

waga 1 
swoich.
sce, tej zawsze
Kozłowski nie wahał się wystawić na nie popularność, im •
letnie prześladow^n^1̂ 826 poeisifi ‘ dlug0"nę zasad lub od .T T ’ ? dy. chodziło o obro- 
On pierwszy i saui J,*e w* °^w szkodliwych, 
dyktaturze dzienuikaia.hj'*?’ Wystąpił pizeeiw 
najwięcej nadużywano. RaiaiwtedT  Sdy JeJ 
jaką stoczył w tym kie.uńkulÛ  ,T st walka- 
stwie rolniczem i w „Głosie p°warzy-

wyborców

nie 7 ____
na budowę drugiej sali gimnastycznej. Wia- 
czorek zagai prezes związku p. T. Romano- 
wicz.

Ruch pociągów na linii Stanisławów- 
Husiatyn został na nowo podjęty.

Gounod. Wczoraj przyszedł telegram, 
donoszący o śmierci twórcy „Fausta", Ka
rola Franciszka Gounoda, którego onegdaj 
nawiedził atak apoplektyczny. Zmarły kom
pozytor urodził się w Paryżu d. 17. czer
wca 1818 r., jako syn utalentowanego arty- 
sty-malarza, Pierwsze zasady muzyki wpoiła 
mu matka. Studya harmonii  ̂ odbywał  ̂pod 
kierunkiem Reicha, Lesmura i, Ha!evy ego. 
W r. 1837 otrzymał drugą, zas później pier-1 
wszą nagrodę za kompozycję. Od r. 1839  ̂
do 1843 bawił dla studyów we Włoszech. 
W r 1849 wydał pierwszy 
solenneile". W r. 1952 mianowt 
dyrektoiem kursu normalnego śpie 
ryża. W r. 1847 ^  -
stał ozłonkiem 
później komandorem 
rowej "

powiadania słoty, cholery i różnych 
klęsk na przyszły r k wystawy także 
nie wiemy — pragniemy tylko cyfrowo 
udowodnić, że wywody tych panów na 
cyfrach oparte i mające przekornie, iż 
„Dyrekcya nie okazuje chęci powierze
nia zakładów restauracyjny' h najzdol
niejszym wykonawcom zawodowym, Lcz 
dąży do uzyskania jak  najwyższego 
czynszu dzierżawnego bez względu na 
ogromne ryzyko, na jakie narazić się 
musi Inki przedsiębiorca1* — są nie
prawdziwe i tendencyjnie fałszywie przed
stawione.

we
utwór „ 

mianowany został 
wu m. Pa- 

ożenił się. W  r . 1866 zo- 
Akademii sztuk pięknych, 

oficerem

Przedewszystkiem zaprzecza się, ja 
koby dyrekcya pierwotnie inne warunki 
do objęcia restauracyi ogłosić, a obecnie 
„rozmiary swych żądań ukrócić** miała, 
Pierwotne warunki obowiązują obecnie, 

i n a d a )  p o z o s t a j ą  t e  s a me  
Kwota 35.000 zł. jako końcowy wynik 
obliczeń p. K. i towarzyszów dla objęcia 
jednej restauracyi potrzebna, zreduko
waną być musi co najmniej do połowy.

tak : za prawo objęcia restauracyi żąda 
dyrekcya 3.400 z ł.; koszta całego u r z ą 
d z e n i a  elektrycznego 1 światła na cały 
sezon wyniosą około 2000 zł. (licząc za 
koszta co najmniej 100 l amp żarowych, 
za które dyrekcya przedsiębiorcy zapła
cić musi); koszta zaprowadzenia wodo
ciągów etc. około 600 zł.; pawilon ko
sztować będzie około 6000 zł. (nie 10 
tysię.-y), razem przeto 12.000 zł. Wypo
życzenie nożów, widelców, bielizny sto
łowej, tab-rzów etc. 3—4000 zł. łącznie 
z naczyniem km beunem  (na co mamy 
już oferty), czyli z poprzednim i 16 000 
zł. Kapituł obrotowy trudno brać za wy
datek, a wobec faktu, że przeważnie 
przedsiębiorcy wina etc. biorą na 6-mie- 
sięczny kredyt — kwota na to potrze
bna wielkiej nie może odgrywać roli.

Przyzna każdy, iż cyfra ta odległa 
jest znacznie od cyfry 35.000, podanej 
przez p. K. i towarzyszów. Dla pokrycia 
tych wydatków liczymy dziennie brutto 
dochodu pierwszorzędnej resiauracyi ty
siąc zł. przeciętnie. Z tego przypuśćmy, 
że. aż 900 zł. użytych zostanie na pokry
cie artykułów żywności, płac służby i 
am ortyzację włożonego kapitału — pozo
stała kwota 100 zł. przez 122 dni trw a
nia wystawy, da c z y s t y  dochód przed
siębiorcy przeszło 12.000 zł., które są

rekeya, w razie nieosiągntęcia zamierzo
nego celu, przyjąć zrobione jej propozy- 
cye skombinowania obcego kapitału 
polskiemi, chociaż nie lwowskiemi siłami 
w celu zapewnienia publiczności tego, 
czego z całą słusznością domagać się 
może, tj. dobrych z umiarkowanemi ce
na 1111 urządzonych restauracyj.

Na patryotyzmie całego kraju oparta, 
wznosi się nasza wystawa, robiona dla 
naszych wystawców i zwiedzających. In 
teresy przedsiębiorców i przedsiębiorstw 
obliczone na zysk (który oby odpowie
dział największym ich oczekiwaniom) 
nie mają n i : wspólnego z patryotyzmem 

jako takie p o d p o r z ą d k o w a n e  
i n u s z ą  i b ę d ą  i n t e r e s o m  

t a w c o w  1 p u b l i c z n o ś c i .
Dyrekcya W ystawy.

b y ć
wy-

Sztuki piękne.

kilkanaście a nawet kilkadziesiąt rodzin; w 
tych warunkach wykazują Weddowie pewien 
•topień towarzyakośoi, objawiąjący się w 
formach bardzo pierwotnych. Tam zawieia- 
ne są małżeństwa i omawiane wspólne spra
wy, o ile ludzie ci mogą mieć pojęcie o 
wspólności spraw, gdyż nie rzędzą się ża- 
dnemi określonemi prawami, nie mają na
wet w swym języku pojęcia prawa, nie zna
ją wodzów.

Oczywiście podobny stan rzeczy jeat tyl
ko możliwym do utrzymania na dłużej przy 
rozrzuceniu tak małej liczebnie ludności 
(2.200 głów) na tak znacznej przestrzeni
leśnej.

Jak się rzekło, Weddowie, najdziksi i 
najbardziej zbliżeni do protantropów mie
szkańcy Cejlonu, mają wiele podobieństwa 
do szympansów, tak z budowy ciała jak 
szkieletu. Dodajmy, i* wsrostem nie prze
chodzą 1 l/, metra- wlvsy bardŁ0 KG-
ete a kędzierzawe. Pod wpływam wrażenia 
mniej lub więcej boleintgo, kładą głowę 
niemal na piersi.

Repertuar teatralny. W teatrze hr.
Skarbka: Dziś w sobotę po raz pierwszy w
tym sezonie „Faust** opera w 5 aktach M ,  .
Gounoda. Występ pani Anny Malinowskiej, O s t f i l t l l i f i  W i l ^ J U L O Ż C l .
pp. Aleksandra Myszugi, Gabryela Górskiego W

Henryka Kowalskiego. Jutro w niedzielę 
godz. 3 po południu „Lilia Weneda**, tra- 

gedya w 5 akt. Juliusza Słowackiego, wieczo
rem o godz. 7 „Ptasznik z Tyrolu11 operetka 
w 3 aktach K. Zellera. W poniedzir^ek po 
raz czwarty „Flirt" komedya w 4 aktach Mi
chała Bałuckiego.

D. 18. bm. odbył się wybór srionka 
zby panów sejmu praskiego w misjsce 

śp. Ignacego hr. Bilińskiego. Uprawnio
nych do głosowania było 46, między ty
mi polskiej narodowości 16. Nie stawiło 
się do urny 10, między tymi 3 Polaków 

Gąsiorowski, hr. Potulieki-SóizckrtkiPP-
ole

--------- - V/V7
Legii hono-j chyba sowitym zarobkiem...

. - w -  w  wjronniejsze w po-j  Że cyfry nasze wydatkowe są auten- 
rządku chronologicznym są następujące: dra-:tyczue, gdyż na ofertach przy* k a ż d e j
mat lirvc.7.ny „Sapho“ (1850), „La nonne rubryce oparte, o tom chyba zapewniać 

opera (1854), „La Reine*1 de -1—:— —
mat liryczny 
sanglante"
AnntreB" symfonia > 1 aVnj ^ el.ae de n‘e potrzebujemy. Z cyfr tych widzimy,
sie lui“ (1858) Fauht“ t"  ^  Że dyrekcyit w preliminarzu swoim ozna-gre rfaust** (18o9), „La Co-! czyła czysty dochód z
lombe“ (1860), „Philemon et Baucis11 (1862), 

Romeo i Julia** (1867), „Joanna d’Arc“
pierwszorzędnej 

restauracyi 3.400 zł. Za tę kwotę ofia
ruje przedsiębiorcy plac 1000 m. kw. 
wielkim kosztem splanowany, a położo 
ny tu i przy drogo opłaconej fontanie 
świetlnej, którą tłumy publiczności ota 

I czać będą, za tę kwotę dalej ofiaruje
  .. dyrekcya przedsiębiorcy muzykę co

rodczanach 1 osoba. W powiecie nadworzeń- 1 d  ‘ ’ ’

(1873), „Cinq Mars" (1877), „Polyeucte“ 
(1829), „Tribut de Zamora1* (1879) itd.

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa. 
D. 20. bm. zachorowały na cholerę:

W powiecie boborodczańskim: w Boho-

skim: w Nadworni o 2 osoby, w Mikuliczy- j żniejsza: konsumentów” ” -rZe-Z najwa'
me i Delatynie po 1 osobie. W powiecie 
sanockim: w Rymanowie 1 osoba. W po
wiecie stanisławowskim: w- Uzinie 4 osoby, 
w Zagwożdziu i Pacykowie po 1 osobie.

Umarły: (w powiecie bohorodczańskhn) 
w Bohorodczauach 1 osoba, (w powiecie 
nadworzeńskim) w Nadwórnie i Wołosowie 
po 1 osobie, (w powiecie sanockim) w Dłu
giem 1 osoba, (w powiecie stanisławow
skim) w Uzinie 2 osoby, Pacykowie 1 Sta
nisławowie po 1 osobie.

Ogółem było w dniu 19. bm. 
niu chorych 50, Jprzybyło w dniu 
osób 12, ubyło osób 14, pozostaje 
eczeiiiu osób 48.

Wszakże o ten 
zbyt dla restauracyi, o tę publiczność 
dla wystawy, o tych wystawców dla pu
bliczności stara się z mozołem i trudem 
dyrekcya od roku i starać się o to bę
dzie przez cały rok przyszły do osta
tniego duia trwania wystawy... I dla 
tego 10 cyfra dochodu brutto dziennie 
1000 zł. jest również na danych opartą.

L eząc się z miejscowemi warunkami, 
dyrekcya wyrzekła się wielkich zysków 

Izagranicznych wystaw w rubryce: do- 
w lecze- chodu z restauracyj. Wystawa bawarska 
20. bm .! wykazuje w końcowym rachunku czysty
zatem w

Zmarli.
Anna Slanlna, wdowa po lekarzu w 66 roku 

żyoia w Kołomyi.
E rn e s t Ifagm er, emerytowany dyrektor dóbr 

wojskowych w 83 r. i. tauiz .
Adolf Kraśnicki, sekretarz staroąfjt* w 66 

roku życia tamże.
Ks Fulgrenty M ichalczewski, kapłan 0 0 .

Bernat dynów z Leszniowa, w 18 roku lu|>łaństwa 
45 roku źyc a w Brodach

Mury* z Juzyczyńskłch Der£b?*ra. wduwi
no księdzu śp. Iwanie Derżku, gr. k. proboszczu 

Stawczanacli, w 73 roku żyoia.

dochód dla dyrekcyi 28.000 zł. z restau
racyj, 5000 zł. z kawiarń, 5000 zł. z tak 
zwanych „kosthallen**, 6000 zł. z wi
niarń i 43.000 zł. z piwiarń — razem 
87.000 zł. W Pradze w r. 1891 było na 
wystawie 50 „kostballen“, 18 restaura
cyj i piwiarń, 5 winiarń, 2 kawiarnie, 
4 pawilony z wyrobami masarskicmi, 2

ziemi przemyskiej i jarosławskiej^ " J oor^  
t j  się przeciw niemu pióra pamflef'°strzlr' 
ścigała długa wrzawa, a potwarz to za V ' 
czała niejedną chwilę. Jak odważny, tnk°h^> 
karny. Nie we wszystkiem zgodny z 
runkiem większości, zawsze slawał pierwszy 
w obronie Koła polskiego w Wiedniu wobec 
krzyków i złośliwych insynuacyj dzienni 
karskich. Popularność z poważaniem idzie 
często w odwrotnym stosunku. Zygmunt Ko 
złowski był jednym z najniepularniejszycii, 
a jednym z najbardziej cenionych posłów.

W sprawie restauracyi
n a  W y s t a w l e -

Oirzymujemy od Dyrekcyi 
“^ p o j ą c e  pismo: 
ję  ** dziale iuseratowym

lwowskiego, nkazał się 
ra tora“ tute-’szeK° „kuchm istrza i restau 
w arzv u 7 P' . ^ ud t' w 'c z a  w raz  z trz e m a  to 

!>mi. w  k tó r rm  o iż zam ierza j

wystawy

w c z o r a j s z e g o

pawilony z kakao, 3 z wodą sodową, 
handel delikatesów, 1 „bar americain*1 
2 piekarnie i 7 kiosków z pieczywem 
zwykłem i luk-nsowem — razem tedy 
95 zakładów kou.-umcyjnych I Przyniosły 
one komitetowi czystego dochodu 69.990 
zł., co nie przeszk dziło, że wielu przed 
siębiorców porobiło majątki, a ż a d e n  
nie poniósł straty. Nie na tak e zatem 
zyski liczy dyrekcya wystuwy przyszło
rocznej, preliminując ogólny dochód ze 
wszystkich zakładów gast onomicznych 
na wystawie 15.000 z ł .!... Cyfra ta obej
muje i kwotę 3.400 zł., żądaną za jedną

Protantropos.
1.

Antropologja z zapałem zbiera dane do 
wytworzenia sobie pojęcia o człowieku pier
wotnym. Prawdziwy jednak Protantrop, 
człowiek, który mógłby zapełnić próżnię po
między człowiekiem a małpą, pozostaje 
wciąż w dziedzinie mytu. Pomimo bezowo
cności poszukiwań teoretycy ewolucji i trans
formacji nie dają za wygraną. Przy pomo
cy paleontologii, zoologii i anatomii rozsze
rzają, acz zwolna, koła swych badań i 0- 
gół wyników.

Od czasu do czasu poszukiwania antro
pologiczne starają się dać poznać światu 
mniej lub więcej prawdziwych protantropów, 
stanowiących ogniwo pomiędzy światem zwie
rzęcym a człowiekiem. Wywołuje to zawszaj 
wielkie zadowolenie w świecie darwinistów 
Tym razem przyszła kolej na Weddów 
Cejlonu, uważanych w chwili obecnej za 
ludzi najdzikszych i najbardziej zbliżonych 
do szympansów. Badaniami w tym wzglę
dzie zajmują się oddawna doktorowie Paweł 
i Fryderyk Sarasi no wie z Bazylei. Dwaj ucze
ni szwajcazscy spędzili długie lata na Cej
lonie, gdzie dokonywali studyów nad wy
mienionymi pigmejami. Rezultat swych ba
dań streścili w dziele, wydanem w Wiesba- 
denie p. t. „Weddowie z Cejlonu.- Dzieło 
Sarasinów znalazło uznanie w świecie na
ukowym. Sam Ernest Haeckel poświęcił ba
daniom uczonych szwajcarskich artykuł w 
Deutsche Rundschau, gdzie z entuzyazmem 
odzywa się o zdobyczach, jakie Sarasinowie 
wnieśli do antropologii.

Weddowie z Cejlonu są więc plemieniem 
najbardziej zbliżonem do małpiego rodzaju. 
Organizacja cielesna, zwłaszcza szkielet, nie
słychanie przypomina szympansów. Plemię 
to, którego dzieje giną w pomroce wieków, 
jest najlepiej zachowanym typem rasy Eu- 
pochlanech lub Cymotrichens. Ten sam 
rodzaj pigmejów czarnych zamieszkiwał In- 
dye na kilkanaście wieków przed Buddą 

Obok Weddów zwracają na siebie nwa- 
gę bardziej już rozwinięci i ucywilizowani 
Drawidowie, którzy, acz pochodzą z tego 
samego źródła, ulegli znacznym przekształ
ceniom pod wpływem krzyżowania z msami 
aryjskiemi, wreszcie syngalezi 
bardziej nowożytnego.

Tadtusz Kierski. Na kandydata 
siriego, br. Leona Skórzewekitgo z 
bostronia padło głosów 13, na laftdrtta 
Schwichowa z Margonina padło głoedar 
25 i ten ostatni został wybrany d ło n 

iom Izby panów.

Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie
ministerstwa sprawiedliwości w przed
miocie aktywowania sądu powiatowego w 
Jaworznie z dniem 1 stycznia.

Sytuacya parlamentarna.
(Telegram „Gai. Nar.“)

WDdeń d. 21. paidaiem ika Do po
niedziałku, na który to dzień nazna
czone je s t pierwsze czytanie projektu 
reformy wyborczej — sytuacya pra
wdopodobnie się nie wyjaśni. Byó mo- 
śe, io  nawet kilka dni dłużej jeśzcze 
pozostanie nie roswiązaną a to e t  do 
czasu przyjśoia pod obrady etanił wy
jątkow ego w Czechach.

Kołe polskie stoi niewznł*|4rai« 
przy swej uchwale z dnia 16 bm, i 4 
tego stanowiska, jakie komnelbMem  
zaznaczyło, nie ustąpi, a i e  k r a Bo- 
henwartha idzie zgodnie z Kołem pol- 
skiem , przeto i Jego zapatrywanie nie 
zostanie zmienione.

W iedeń d. 21. października Zje
dnoczona niemiecka lewioa przez N. 
fr . Presse zapewnia, że za stanem wy
jątkow ym  w Pradze nie będzie głoso
wać dopokąd rząd nie da przyrzecze
nia 00 do projektu reformy wyboT-

lTrneńt Z  ** ra °*0j W
niem ieckiego poinformowanego
w łonie n . d m i e S  ? ' ! * ’ *•  
rozdwojenie
złam ać Posłowie^DUmrwoher Exaer 
W rabetz na współ ,  kiIkn 'b itnym ! 
członkami Wiedeńskiej Rady m ie je W  

kandydatami na postów * zawiązał 
klub nowy 1 utworzyć choa w naria- 
menoie osoba* grup*, która stowta na1 

pochodzeniaJozele swego programu; powezechae 
bezpośrednie wybory i Ohoe bramó

, w którym ciż zaini 
opinię publiczną przekonać,

_ - (7 ?  ‘ W o w sk ie  s ą  z n a k o m i t a ,  u cu * « r  0
Nie b ędę  się  rozw odzi ł  n ad  p ra ca m i  ć y - l s - n m  k o m f o r i . e m  u r z ą d z o n e  i ż e  p o d  każ 
j n t a  K o z ło w sk ieg o  z d łu g ie g o  zawodu |  d y m  w z g l ę d e m  o d p o w i a d a j ą  w y m o g d n

iż restalirą 
z europej

okiem, a z Warszawy i p o z n a n ia  odzyw ały  
s i ę  częstokroć lekcew ażące  o G a l ic j i  zdan ia .

gmuntakLA . ... _
parlamentarnego, z zadań autonomicznych 
oraz nad inieyutywą pozasejinową w spra
wach ekonomicznych i komunikacyjnych. 
Nie wystarcza w Sejmie obrona zasad, po 
trzeba produkcyjności w komisjach i kody 
iaeyi. Ważny dział budżetu krajowego

*pecyWatóoeśkcią°miCZne byWały zmarłeg° *tałq 

z cẑ s m &̂ przePwJeeWL  TP!yW’ powa^ '  “
Polscy czynnym udziałem 8° bie Posłov™
eyjnych, , ,
im mogą uzdolnieniem " sProsti“
złowskiemu przypadała 
takich prac

komi-
om, że r 

Zygmuntowi Ko 
zwykle spora część 

— dość wspomnieć jego stano 
wisko w komisji długu państwa. W sto 
sunku do innych stronnictw był to jeden 
z najwięcej znanych, najpoważniejszych człon
ków Koła.

A teraz słowo o zasadach, jakie wy
znawał i jakim służył wiernie Zygmunt
Kozłowski.

Szlachcic starej daty, de vicille rock  
jak mówią Francuzi, jednolity, a częet< 
twardy — konserwatyzm swoj stosował di 
potrzeb czasu, normalnego postępu, poiząd 
ku i stopniowego rozwoju. Wierny syn, Ko 
ścioła bronił w Izbie wiedeńskiej jego praw 
wobec liberałów, gdy narzucano ustawj' wy 
znaniowe. Bywają ludzie zdolni, nawet wj 
bitni, o których się nie wie; jakąi jutn
obiorą d rogę Jed nolity i stały Wiedzia

odpowiadają wymogO(° 
.owoczc-snym. Wywód ten stara się r® 

wnieź „o dokłndne przedstawienie spra 
wy obsadzenia restauracyi na placu p° 
vszechnej wystawy krajowej**.

Ostatnia ta okoliczność spowodowała 
dyrekcję do niniejszej odpowiedzi, P°” 
mimo, że zasadniczo postanowiliśmy 
żadne polemiki się nie wdawać. Od tftJ 
zasady odstępujemy dziś wyjątkowo dla 
wykazania, że brak przedsiębiorczości
fakt od dawna w naszym kraju znany 
uiestety i w tym wypadku smutną 
pierwszorzędną odgrywa rolę. Czynimy 
to tem chętniej, że przy tej sposobno®1 
wykazaną zostanie różnica, jaka zacho
dzi między przedsiębiorcą ciągnącym z/  
ski z wystawy, a wystawcami i zw‘e 
dzającymi. którzy na te zyski się $kła' 
dają — rzecz, która wobec błędnych w 

iektóry h kojaeh zapatrywań 
uare-zcie wyjaśnienia.

O ile p. Kudewicz i towarzysze pJz®' 
konali opinię publiczną 0 wzorowej or 
ganizacyi lwowskich zakładów kulinar
nych -  me wiemy. Zdaje nam się je- 
lnak że opinia ta swoje zdanie już wy-
P|°w n \ w \ gdy* m? P o k o n an ie  od
iawna w tym względzie wyrobiono.

,0J P* Kudewicz vvr trzł'in« 
towarzyszami uprawnieni z ^ ta li  przez
.gromuą resztę Iwowsk ch k o le g ó w  do
przemawiania w ieh itnu-uin i do prze-

pierws/orzędnych restauracyj, która 
“irugi Itaki protest ze strony p. K. i towarzy- 

1 szów wywołała. Każdy przyzna, że wła
śnie z uwzględnieniem miejscowych wa
runków, preliminarz dyrekcyi jest w tym 
kierunku więcej jak skromny. Od tej 
ostatecznej cyfry dyrekcya nie odstąpi, 
wychodząc z tego zapatrywania, że ga
stronomiczne zakłady, stanowiące na 
wszystkich wystawach kuli ziemskiej 
znaczny dochód dla komitetów urządza
jących wystawy, w żadnej mierze nie 
powinny naszemu komitetowi przynieść 
, traty. Bołohy to curiosum  w swoim ro
dzaju, a dyrekcya nie. znalazłaby żadne
go argumentu na usprawiedliwienie ta
kiej pozycyi w rubryce „wydatków** przed 
kom itetem  w dniu zamknięcia rachunków 
Dosyć już ponosi ofiar dla wystawców— 
w żadnej mierze nie poniesie jednak ko
mitet ofiar dla prywatnych interesów 
przedsiębiorców.

Mylnem jest mniemanie p. K. i to
warzyszów, jakoby dyrekcya poszukiwała 
kucharza. Nie kucharza, lecz r e s t a u  
r a t o r a  — i to doskonałego — poszu
kuje dyrekcya. Można być bardzo do
brym kucharzem, a bardzo złym i nie
zręcznym restauratorem. Ponieważ zaś 
trudno — jak się pokazuje — w naszym 
kraju znaleźć w jednej osobie dobrego 
restauratora, dobrego kucharza, a zara- 
Zcm i kapitalistę, któryby w przedstó. 
biorstwo restauracyjne włożyć mógł ws
kazane 16.000 zł. — z drugiej zaj  ^  
ny dyrekcya nie może pozbawić wysta
wy preliminowanego skromnego dochodu 

prugnie rzedewszy-tkiern. ażeby kra-
w y resta u ra to r  o b ją ł k u c h n i ę __

iiiliśmy i czynimy starania w *tYm kie 
tinku. Zdecydowaną jest jednakże dy-

wymaga

Według teoryj niektóryoh uczonych Wed-i więoej stenow oio niż inn i liberałi nr 
dowie są tylko rasą wynatureoną, erekruto-|wołitej sekoły i innych „postępowy0̂ *
waną ze" starożytnych pariasów indyjskich 
Ernest Haeckel jednak j*et innegó zdania. 
Historycy IV . wieku, jak  Pallady usz, wzmian
kują już o Weddach i cytują rysy charak
terystyczne s ich zwyczajów i _obyązajow, 
nąjznpełniej podobne do dzizipAJPw* Wów
czas, jak i obecne, Weddowie mieszkali pra
wie wyłącznie w grotach i laBach. Znajdu
jem y również w Mahavanso, najstarszej 
kronice syngaleskiej, wzmianki o plemieniu 
Yaków, podobnych jak dwie krople wody 
do dzisiejszych Weddów. Święty poemat 
„Rumuyana*, istna Illiada indyjska, uży 
wa słowa „małpa**, gdy mówi o Yakaeh. 

Już w r. 1830 Holandczyk Haafner, skre
ślił szczegółowy opie Weddów.

Zdaje się jednak, iż Haafner zachwy 
chwycony zwierzęcem życiem Weddów, uży 
wał w swym opisie barw wyłącznie abyt 
dodatnich: „Weddowie — pisze Holand
czyk — są synami lasów, dziećmi wolnemi 
natury, pędzą żywot niezależny i nie znają 
pana. Las im wystarcza. Pędzą tam życie 
szczęśliwe i bez troski, w ubóstwie do p 
zazdroszczenia. Dłoń służy i.n za kubek 
liście figowe za miskę. Nie pożądają nicze 
go, nie pragną niczego, dusza ich zażywa

źądtuL Godnem caznftcEeni* jest, Łe 
gdy wielu posłów z  lewioy aiem ieckiej 
nie chce iśc w opozyeyą przeciw  rzą
dowi — narodowy zw iązek  m ieszczan  

włościan w Aussig pow ziął wczoraj 
na zebraniu swem  rezolucyą, w  której 
wzywa lew icą do skrajnej o 
Wczoraj odbyło sią także w 
ohera zgromadzenie

_ ,  -w* ńfi
spokoju absolutnego, ich mózg nie jest prze 
ciążony umiejętnościami niepożytecznemi 
dynem zajęciem Weddów jest
miód 

j e  sól

j —. polowanie 
, w którym konserwują mięso, zastępu 
i, ziemia dostarcza korzonków poży 

wnycb a  orzeźwiających. Szałas, zbudow 
z gałęzi drzewnych, służy za schronienie
Nie boją się nikogo... O, co za lud s*ozę 
śliwy itd .“

Obraz jest wielce sielankowy, ai® 
gług braci Sarasinów przedstawia się w rz« 
czywiatości nieco inaczej. ,

W ostatniej chwili liczba Weddów do 
chodzi zaledwie do 2.200, na 2.£ 
dności Cejlonu. Niewielka ta obMgr, 
tantropów zajmuje bardzo ■ dzy 7° a
ziemi, mianowicie prz^strze u gaograti-
9» sierokości, 81« » “ S t a i  W . W
cznej. Tam tylko n T IBCyj nietkniętych 
czystych, polorem ,cywla rodzina na
Żyją w odosobnieniu.  ̂ cjj obszarach le-
swoją rękę poluje »a degzCzowych, w pa- 
śnych. Podczas J udniu Weddowie
ździeruiku, llstopa. bie Woda zalewa lasy 
Zbliżają się do ^  wygokie skały, gd*'-
A r ° n ą  “ L i i  s p o ty k a ją  a i«  z s ą s ia d a m i  
pomimo w01 r  , le wowr/.as przez Wielkie grot) zauios

poayoyi. 
sali Rona- 

centralnego sto 
warzyszenia demokratycznego. Krona- 
w etter zaatakował silnie lewioą nie
miecką, ponieważ takowa usiłuje p rze
szkodzić reformie wyborczej. Krona- 
wetter nazwał członków lewicy arcy- 
reakcyjnym i egoistami. Zgrom adienie 
uchwaliło ostatecznie rezolucyę, dom a
gającą się zaprowadzenia powszeohne- 
go, bezpośredniego praw a wyborczego.

W iedeń d. 21. października. Nene 
freie Presse zapowiada dziń we wstąe 
pnym artykule, i i  rozw iązanie parla
m entu je s t tylko kw esty ą goazin  i 
dodaje ; Pytanie, które rząd  *a pomo
cą now ych wyborów postawi wybor- 
oom, będzie zawsze tylko jedno : fcwe- 
siya reformy ordynaoyi wyboru*ej. 
Nowa Izba nie «ostanie wiąó 
czoną taką krizis, jak  obeona, która 
pod je j ciężarem upada.

YYli d io  d. 21. października. p*jen-
niki r e p r e z e n t u j ą c e  in te rn a  Błenuaokiąj
zjednoczonej lewicy zaprzeczają wszel
kim wieściom podanym w pismach o 
posłuchaniu Chlnmetzky’ego u  oeaa-

r*%Yleded dnia 21. października. Kolo 
posłów ruskich zakończyło wczoraj dy- 
skusyę u ad reformą wyborozą. Dohwa- 
iono polecić Romańczukowi, by oświad
czył w pełnej Izbie, że Ru sin i sympa- 
■yzują z przedłożeniem rządowem, że 
jednak domagają się wprowadzenia bez- 
pośrednioh wyborów z gmin wiejskich 

pomnożenia i sprawiedliwego podziała 
mandatów.

Rada państwa.
(Telegram Gastty Narodowej).

YYit-deń d. 21. pażdzieraiia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów, po od
czytaniu interpelacyj, między iuuerai iu-
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chodniami. Goście odjadą stąd  krążow- 
cem rosyjskim „Terefe". Miasto już  dzi
siaj jest wspaniale udekorowane.

Frankfurt, dnia 21. października. 
Frankf. Ztg. donosi z K o p en h ag i: Car 
kazał był urządzić dla siebie osobny 
d ru t telegraficzny między Fredensbor- 
giem a Paryżem , aby mógł co godzina 
otrzym yw ać doniesienia o m anifesta- 
cyacb francuskich. Ż egnając się z c ia 
łem dyplom atycznein, odszczególniał w 
uderzający sposób posła francuskiego, 
z którym  długo konwersował i k ilka- 
kroć m u rękę ściskał.

wodu, że zakazano odbycia zgrom a
dzenia robotniczego, z e b n ły  się t łu 
my p rzed  pałacem  królew skim , w oła
ją c  „Precz z kró low ą!" Ź audarm erya 
strze liła  w tłum  i położyła trupem  
4 osoby.

■Stan powietrza. W czoraj w ieczór p a 
da ł deszcz nieznaczny.

b a ro m e tr opada.
Stan barom etru  zredukow any do pozio 

"oi fu orz h hy ł dziś o 12 tej godzinie w po- 
!l‘dnie ' i 08 mm.

Prognoza aa  dobij d. 22 . październ ika  br. 
(od północy do północy). W ia tr będzie co 
-jo kierunku zachodni o średniej prędkości 
o m sek.

Ś rednia  tem p era tu ra  doby pozostanie o-
- j-6 'lC.1 nia')0 będzie przew . zachm u-

!, 0 “ ; a  O g lę d n a  w ilgotność pow ietrza oko
ło 80  /„.

Opad deszcz nieznaczny.

października, św. J a n a  Kap,TELEGRAMY
B erlin  d. 21. październ ika . Voss. Ztg. 

donosi z F ried riohsruhe , że ks. Bis- 
m ark w krótce przeniesie  się do B er
lina.

K rupp został w ezw any do cesarza . 
Dr. Koch w yda tym i dniam i dzieło o 
tuberku lin ie .

W idoki s tro n n ic tw a ricb te row sk ie- 
go co do wyborów  do sejm u p ru sk ie 
go z każdym  dniem  się pogorszają . 
Nawet w ybór R ich tera w H agen je s t  
w ątp liw y z pow odu ag itacy i cen tru m  ; 
w B erlinie og lądają się za innym  
okręgiem  dla m ego, i zapew ne będą 
go m usieli kandydow ać w B erlinie, 
w okręgu , na k tó ry  w olnom yślni l i 
czyć mogą-

R rn k se la  d. 21. października. Były 
m in ister W oerte , k lery  kał, w zyw a w 
Cour. de B rux. m in istra  prezyden ta 
B eernaerta , należącego do innej frak- 
cyi k lerykalnej, aby zrezygnow ał.

K o lo n ia  d. 21. października. W edle 
Kólnische Z tg . ,  zdecydowaną je s t  rz e 
czą, że następcą G iersa będzie M ohren- 
heim , am basador w Paryżu.

P e te r s b u rg  d. 21. października. S ły 
chać, że aresztow ano 50 słuchaczów 
tu te jszego  fak u lte tu  lekarskiego. M ają 
oni należeć do związku n ih ilistow - 
skiego i posądzają ich, jak o b y  je d n e 
go ze swoich współspiskowców, k tó ry  
się okazał szpiegiem  policyjnym , do 
lasu zw abili, zam ordowali i tru p a  o- 
k ropnie pokaw ałkow ali. A resztow ania 
te w yw arły  w rażenie przygnębiające, 
poniew aż od dłuższego ju ż  czasu nic 
n ie  było  słychać o know aniach  rew o
lucyjnych.

Ateny d. 21. październ ika . Król ma 
dzisiaj w rócić z zagran icy , w yczeki
w any z gorączkow ą niecierpliw ośoią. 
P arlam en t m usi być na tychm iast zw o
łanym  dla zapobieżenia katastro fie  
finansowej.

Londyn d. 21. październ ika . Z P a
ry ża  donoszą tu  o zaw arciu  p rzym ie
rza  m iędzy Serbią, C zarnogórą i G re
c ją , zw róconego głów nie przeciw  Buł- 
g ary i (1) U w ażają to za try u m f dyplo- 
m acyi rosyjskiej.

C atyn ia  d. 21. październ ika . Rząd 
czarnogórski na żądanie A ustry i w y
dał n a t y c h m ia s t  trzech  zbiegów  her- 
cegow ińskich, poszukiw anych z pow o
du popełn ien ia zbrodni.

B e lg rad  d. 21. październ ika . M ini
ste r p rezy d en t Dokicz odjechał wczo
ra j z rod z in ą  do A bbuzy i; tow arzyszy 
mu przyboczny lekarz i je d e n  ze sług  
króla.

P a ry ż  d. 21. październ ika . Pogrzeb 
Mac Mali on a odbędzie się ju tro  z całą 
w spaniałością. Na rozkaz cara w ezm ą 
w nim udzia ł oficerowie rosyjscy,

Rząd postanow ił pochować G ouno
da kosztem  państw a.

A m sterdam  21. październ ika . 6  po .

X > e n t y s t »  
W szech n a u k  lek a rsk ich

50.000 z l ,  g łó w n a• i. - i \  * ł0w n a  wygrana na 
wielkiej 50-cto centow ej lo tery i w
Insbrnku. f-wracamy uwagę szanow 
nych  czyteln ików , żo c iągn ien ie  na
stąpi ju ż 26. paździ rnlka.

po ukończeniu specyalnych Btudyów 
w instytucie odontoli gicznym w Ber
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska
ord yn uje od 9 —1 1 3 - 6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tennera 

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

|  N .  B R A N D L E R  |
4  w ir e  L w o w i e

ulica Jagiellońska 15 1

3 = > r .

asystent ś. p. dr. Krawczyńskiego
otdynuje przy ul. Lindego 1. 7 . ,

O k u l i s t a

Dr. Adam  S zu lis ła w sk i
b, asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wieher- 
kiewiczn w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

piof. Pn.-list w Wiedniu, mieszku obeenie:
ul. H etm ańska  1. 10 II- p ię tro

ord. od 12—1: 3 4.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Ma 
gazynu P rin tem ps w Paryżu.

Z rynków towarowych
ROZKŁAD POCIĄGÓWSprawozdanie z targu zbożowego na Itleparzu.

K raków  20. października.
Za granicę a nawet w Węg zech tendencja 

wzmocnił* się w ostatnim czasie, dotychczas je
dnak zaofiarowanie zboża stamląd nie ustaje i 
dlatego u nas nie objawiło się dotąd najmniejsze 
polepszanie. Spekulaoya trzyma się dotąd zdała, 
eksport naszego zboża za granicę nie daje ra
chunku, więc transakeye ograniczone są do po
trzeb młynów miejscowych, które znowu z powo- 
d i trudnego odbytu na mąkę, ograniczają sic 
w zakupnaeh, więc w tych warunkach rzeczywi
stego polepszenia na razie spodziewać się trudno. 
Z drugiej strony ceny są dość niskie, więc kto 
może wstrzymuje się ze sprzedażą i dlatego przy 
małym w ogóle ruchu, usposobienie jest spokojne 
a w cenach już od dłuższego czasu żadne nie za
szły zmiany.

Płacono pszenice białą 8 — do 8-30 złr., 
czerwoną 7'70 do 8-25 złr., żółta 7-70 do 8-25 
żyto 6-40 do 6 70 złr.; jęczm ień browarny 7-50 
do 8-25 «łr„ na  kaszę 5-70 do 6-— owio.
6 80 do 7-1B złr.; rzepak 18*— do 18-7t> z łr.;
wszystko za  100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.
W iedeń  21. października. Z powodu pomyśl

nych sprawozdań r zagranicy, donoszących o po
lepszeniu się kursów, również na tutejszym rynku 
zbożowym sytuacya poprawiła  się.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7’54, 
0-— 0 '—, pszenice na wiosnę 7 89, 7-91, 0 '—, 
ż y to 'na wiosnę 6 73, 674, żyto na  jesień O- - ,  0'_ ,
Ó- , owies na jesień 7’93, 7-95 do O-—, owies
na wiosnę 7-20, 7'22, 7-21, kukurudzę na maj- 
czerwiec 5*52, ‘53, rzepak na sierpień wrzesień
12-40 na styczeń-luty l4 -45do 1455.

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
specya lista  chorób skórnych i wenerycznych

mieszka obecnie

u l .  C h o r ą k c z y z n y  l .  1 6

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

obowiązujący od t . czerwca 1893. 
(Czas lwowski).

Osobowy

Krakowa
Podwołocz.
Polw. Poiłam.
Ozemiowiec
Stryja
BełżcaJuż powrócił

D r .  A .G O IŚ  K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obeenie przy uJicy Kopernika nr 1 
w domu Wlrn. Alikolaseha I piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popotuduiu,

Krakowa
Podwołocz. 
Puilw. Poiizaii. 
ózeruiowieu
Stryja
Bełżca

Kolo polskie.
(Telegramy „Gaz. N ar.")

Wiedeń d. 21. października. W iado
mość, jakoby Koło polskie oświadczyło, 
ie  raczej zaniecha opozyeyi w kwestyi 
reformy wyborczej, aniżeli zgodzi się ca 
aymisyę m inistra dla Galicyi jest wprost

Cyfry tłuste, w któryeh minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 9 wieczorom do godz. 5 min. 5 i rano.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. J o .

D R O B N E  O O Ł O N Z E N IA  po  c en c ie  t.d u y r a z nN a  z i m ę !
K Z a f t a a a i l K i ,  f e o s z m i r i  

systemu Jag era
bardzo mocne i ciepłe, sztuka od 65 ct. 
80, 90, T —) 110,1*45, 1*60 du najlepszych 

po zł. 2-50, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Ł aw ki ogrodow e dług 180 om. z łr 8-51'.

V  '  1 ę ^ A C 0 W J f /4  1  1 7

SUKIEN DAMSKICH
n a jn o w s z e j  s z k o ły  francuskiej

MiRYI WIŚNIEWSKIEJ
I w ó w .  A k a d e m i c k a  1 . 8 .

C U K IE R N IA  C zesław a SfH N ELD R A  
Lwów, ulica Batorego 32, poleca wiel

ki wybór cukrów deserowych '/a kilo 1 z ł . 
C z e k o la d k i nadziewane złr. I ‘2 0 , karmelki 
w różnych gatunkach 60 ct., lu rbatniki 
80 ct. Przyjmuje również zamówienia na 
Torty, Piramidy, Lody, Galarety, Bluruan- 
ge i t. p. wyroby w zakres cukiernictwa 
wchodzące. 731

M IA R Y  drewniane do zboża na 1 2 5, 
I I  10 litrów, 7 „  % hkti., sztuka V  ct 

złr. 1-10, 1-25, 2 - , y-.-jO, 5 50, 
poleca P io tr  C h rzą s to w sk i, handel żela- 
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze
ciw katedry)

K rze s ła  ogrodow e składane po złr. 260. 
Balkony, sztachety grobowe kute i wszel- 
.kie roboty w zakres robót sztucznych ślu
sarskich (Kunstsehlo-erei) wchodzące , wy 
konuje we własnej pracowni w Krakowie 
O kucia do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne ceny i w doskonałych gatunkach
poleca 49. u

A N T O M  H A L . S K I
handel towarów żelaznych 

we Lwo wi e ,  plac M aryackI 1.

W ysok ą  pro w iz y  ę  4858
przy zdolnościach także atałą penayę 
płacimy agentom za sprzedaż prawnie uo 
zwolonych losów na raty. Oferty adresować- 
do: HauptstUdttsche Wechselstuben-
Gesellschatt Adler & C ouip , B udapcst.

A JL E PSZ Ą  B IE L IZ N Ę  MĘSKA i dla
> chłopców, sprzedają najtaniej 
8. GABRIEL & J . CHLEBOWNLK

Lwów, plac Halicki ). 3. 721T a n i e  g u z i k i
z kamiennej masy «»

dla kupców i krawców, wysy*a za zaliczką
Fabfyka guzików z masy kamiennej 

Rlegersdorf (koło Enlan) Czechy.
 ̂ najnowszej kon-

strukcyi, ręczne, 
I, [ f i l  stale i przenoś-

1 1  i. n e , r ó w n i e ż  do
p r a s o w a n i a  ^sło-

szm at i do
^ - wielu in 
nych m a te ry a łó w  nad a ją ce  się

dostarczają 4951

C e n y  z n i ż o n e  o  1 5 ° /0,

t o w a r z y s t w o  p u w r o z n i c z e
w Radymnie 1 P ^ A ^ N I K  poszukuje iekcyi na wieś. 

^  Ogłoszenia; K. Mikulińee._________ 722

f|VVCZĄ W E ŁN Ę  , czysto wełnianą, naj- 
lepsza do watowania, poleca Magazyn 

(P KNAtJEK I SYN, Lwów. ___701

Ph. Nlayfarth &  Co Bicykle
Rowery
T ricykle

S iodła
Uprzężą
Koce ang.
Aparaty
P ły t*
Papiery

fotogra
ficzne

Przybory 
dla szer

mierki

1 1 wy etc.

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller), ,

wyrobu PrasklóJ apteki Richtera,
powszeohnie znany bole uśmierza
jący środek domowy do _ 
nacierania, można dostać y O '  
w wielu aptekaoh po oenie ' HF* 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za z I  
butelkę. Przy zakupnie na- \  I  ,  
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  —‘j 
flaszki z ochronną marką „kotwicą1-, 
jako prawdziwe. — Centralny skład:

Apteka R ichtera pod Złotym  lwem ,

Fabryka maszyn rolniczych, 
Wfodeń, I I .  Taborstrass© Nr. 76.

Katalogi darmo. — Zastępcy pożądani.

LW Ó W  
Akademicka 8. 

MagazynDla grających na giełdzie
niezbędny jes1

NEUE FORTUNA** e-hi-miczuo-, Uogólniona 
- ‘'yplomami

‘diett Koper- 
- w Ki-. ko- 

w '-'c i niowcach

skład fabryczny
v s'elMch prz borów 

dla fo to g ra fii.

powiał cieszarow ski, 6(J0  m<'rgo«, 
po 10 z lr .— powiat lwowski 10(>0 
' n o r g ó w  z  g o r z -  L ) ią  I’"  ł t  f  ’ 
Bliższej w i a d o m o ś c i  udz -In *1- ''-i
fio iu ick l, Lw ów , Pańsku 13

kupieckie pismo fachowe 
F o k j  X V I .

W ie d e ń , I .,  Adlergasse 5.
Sumera okazowe gratis. 4814 *mma
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SYNAPIZM:
SROnEK DOf.OnNY PEWNY. SILNIE OI>I.’1U>\YAIi7,A.I.\(’.Y NA 7.KWN \THZ

NIE/lil^DNY W KAI>ZUYM 1)0*11.1 _ 1
Dla u n ik n ie n ia  fa łszerstw  w ym acać  v.'lasnni-f(-7.ny p odp is 
k o lo ru  czerw onego  na k ażd em  p u d e lk u  i na a rk u sz a c h .

Z n a j d u j e  *«U *'* t o s z „s t k i ch  a p t e k , ,c a  
ih Skład główny.  w P *ł*ł *11- \ ?iM oria

Dla popisowych do wojska.
P rfw lm ren^ fFhtnV,yZ<|W?ny w° j8kowo-przygotowawaczy Instytu t

„ . r l  r  o fc f ^ lSa8se 8) Otwiera dla młodzieży, która już 
w ’ ntyrunku p zyehodzi, a chce jeszcze uzyskać

prawo jednorocznego ochotnika
?^dnorocznvnta * miesięczny knrs przygotowawczy do egzaminu
itó riT  tvlloi koJmkow- Do tego kursu przyjmuje się także takich, 

y y Parę klas szkół średnich lub szkoły k&deckiej ukończyli.

Następniewanta przyjmuje powyższy Instytut codziennie do przygoto-

Aspirantów do szkoły kadeckiej
wit* i akŻe takich., którzy tylko 2 lub 3 klasy szkół średnich ukończyli, 

etoda naukową gruntowna i bardzo skuteczna. 4916
•Programy i informaoye udziela

Dyrekcya instytutu.

jak niemniej wszelkie

składy materjałów aptecznych

PIOTRA MIKOLASCHA
we Lwowie 4929

pisie zostały z hln 15. iiUmiU 
napowrót

do nowo wybudowanej własnej kamienicy

ulica Kopernika 1.1.

C iągnienie ju ż  5 . lis to p a d a  1 8 9 3 .

nar. II.
Główna wygrana złr. 50 .000 .

Sprzedajemy po kursie dziennym za gotówkę,.

Na spłaty miesięczne w 25 ra tach  po złr. 5, je 
dna po złr. 4. Już po złożeniu pierw szych złr. 5- —, 
ewentualne wygrano należą, sic właścicielowi kupione
go losu nn raty.

Ubezpieczamy te losy przed stratą przy losowaniu 
skoro z najmniejszą wygraną zostaną wyciągnięte. — 
Prem ia ubezpieczająca wynosi 5 ct. za każdy los. 

Promesy na 3 losy po złr. 1-50.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą. 4881

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
w e  L w o w ie , p la c  H a lick i 1.

# v t  v # i m ™  t u m
& w  ^ n a lm . rn

Już w Czwartek “ W S t , ; S o R ó o i ł r .  
ciągnienie! Losy po 50 c t. sprzedają: M. Jonasz, Augnst Sehelknberg, Kitz & Stoff, Jakób 

Strob, Sokal & Lilien, A. Ch. Werfel, Towarzystwo bankowe Schellenberg & Kreyser.

M. BAŁŁABAfCA Następca

OT. LUDWIG?
L w ó w  p la c  M a ry a ck i 1. 8 4Si3 *

poleca najtaniej
na sezon jesienny i  zimowy św ieży transport i  najnowsze

n a  su k n ie  d a m sk ie
BARACHANY i FL A N E L E  francuskie. C H U STK I Himalays , włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W EŁN IA NA  prof. dr 0 . Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁÓ C IEN  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K OM PLETN E W \ P R A . I ŚL U B N E . 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam natychmiast.

I

Najprzedniejsze 1 pod gwaraneyą prawdziwe

WINA VILLANY
poleca najstarsza firma 4889

v i n z e n z  S o n u t ł i  db O o .
«. k. dostawca nadworny w Yillany.

B ia łe  stołowe wino hktl. po JO, 25 i 80 złr. — Najprzedniejsze wino stołowe 
hktl. po 88 i 4„ złr., jakotei Riesling, A usiticb i gabinetowe. — C zerw one 
wjno stołowe hktl. po 22, 24 i 30 złr. Najlepsze wina obiadowe po 36 i 40 zł. 
.Eigsnbai Ausstieh“ i gabinetowe. W yskok ma ły albo cżerwony. — Nąiprze- 

koniak berdzo stary w 0-7 litrowych flaszkach po 2 — złr. Sllwo- 
——^S^Słi^^Jjłr^j^^ytę^^^J^^JJ^J^ijkówjagodowyeb^hkhJU^zLjryżej.

f i

SKŁADY:
L  W  O  W

plac Haryacki 1. 9.

Wiedeń, Praga,
WallfisobŁajse 12 Obstgam IŁ

G ra c ,
Poutplatz Nr, 2. 

Wyroby z glinki kamiennej
(Stelngat.)

hygieniczne, do wodo - 
ciągów i gospodarskie, 

białe i barwne.

Sztuczne wyroby fąjansowe I majolikowe.

POCHODNIE.sm ołow e
-    n a f i o w e

' W  r ó z n y o t i  w l e U k O ś o l a c H
poleca na j tan ie j  4896

A l o j z y  H l i l i n e r
Lwów, R ynek 38.

4964

likierów i octu
Ces. król. uprzywilejowana

Rafinerya spirytusu, fabryka rumu,

JULIUSZA MULASCiA NASTĘPCÓW
• y jy e  L w o w i e

JAKÓB 8PRECHER I SPÓŁKA
poleca n a j c z y ś c i e j s z y  s p i r y t u s ,  staiją wódkę, 
prawdziwą żytnią, starkę, najlepsze rosolisy, likiery 
ratafię itp. Utrzymuje na składzie prawdziwy francu
ski koniak, rum z Jamaiki, arak itp. tylko od pierw 

szorzędnych firm.

I

Niezawodny skutek w cierp ien iach

gośćca* i reumatyzmu
w czółnem osłabieniu nerwowem, nenralgii, Ischias , ner
wowych cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności, 
cierpieniach krzyża i stosu pacierzowego , zatkamaeh, bo- 
lu zębów itp., przez najpierwsze powagi lekarskie z„ .eony  

c. k . w y łączn ie  uprzyw ilejow any e l e k t r y c z n y

«ip«i>ra>t do nacierania
 ___  b ez  obcej pom ocy. 4878|

O d zn ac zo n y  d y p lo m e m  h o n o ro w y m  na wystawach: w Kolonii nad Renem 
2890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrnym w Weis 1-90. — Z ło ty m  
m e d a lem  na w y staw ie  kygienicznej w Sztuttgardzie 1890. — Wielkim meda
lem trebrnym na w y s ta w ie  w Pradze 1891. — Prospekty i świadectwa gra

tis do nabycia n e. k. uprz. właściciel przywileju
J .  A n g e n f e l d ,  Wiedeń, I. Schulerstrasse 18

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  STOLARSKA

m  g m o m ie , u illoo  S sfyltalm ci I .  113
wykonuje wszelkie zamówienia po jak uajunuarkowaószych ceuaoL

Zawiadąmiamy niniejszem uprzejmie Szanowni], P. T. Publiczność, Wielebne Duchowieństwo, Szanowne bractwa kościelne 
i cerkiewne, i Szanowne komitety tychże, źe z dniem 1 3  p a ź d z i e r n i k a  b„ r .  otworzyliśmy

P I E R W S Z Y  M A G A I Y N
paramentów, naczyń, obrazów i

s z a t  k o ś c i e l n y c l s
wyrobów szczero-srebrnych i 2 chińskiego srebra

p o d f i r m ą

, Kochanowski i w. Nadachowski
w Stanisławie, przy ulicy Lipowej, w doum p. B. Horonil/,.

_  . Zwracamy uprzejmie uwagę Szanownej P. T. Publiczności, *e magazyn nasz zaopatrzyliśmy bardzo obficie w wyroby
z najsłynniejszych fabryk europejskich, między innemi Christoflego w Paryżu, Kohlera i t. p., które sprzedawać będziemy po 
cenach niepraktykowanych dotychczas w żadnym handlu tego rodzaju, a mianowicie:

12 ły ż e k  d e s e r te w y c i .  z s ly n u e j  f a b r y k i  C h r l s t f l e g o  ty łk u
12 w idelcdw  * » » „
t2  nożyków » » » » ,

Długoletnia praktyka w tej gał ęzi handlu i nawiązanie obszernych stosunków z pierwszorzednemi fabrykami, umożliwiają nam zadowolnić Szanowna P. T. Publiczność 
pod względem dobroci, wyboru, jakoteż i taniości towarów — upraszamy przeto o łaskawe liczne względy. Z wysokiem poważaniem

J .  S .  K o c h a n o w s k i  i  | f  . N a d a c h o w s k i .

i i  t t d w * 0 , 0 , ' y ' , ‘ * ‘ U - B  U b r y k l  C h r is to f le g o  t y lk o  

I d  n o ż o w

15 -  c t. 
1 5 -  „
1 5 —  ..

1 3 *5 0  c t .  
13  5 0  ,
i 2 —  .

N a j w y b o r n i  e ja re

Cukry deserowe
’ tóre przez Szan. Odbiorców za najle
psze uznane zostały, '/s bilo mięszanyeb 
złr. 1.20. !/2 bilo Cai.-uo proszkowane 
w puszkach blaszanych złr. 1-bO. *(t ki
lo Czekolady doskonalej po 80, 90 et. 
i wyżej, '/ż kilo Karm elków m iesza

ny cli 75 ct. 
p o l e c a  4741

Henryk Pretor
wła»citiel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ni. Kopernika h  8.

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Maryacki 5

poleca w wielkim wyboric 
SZATKOW NICE do kapusty o 1, 2, 3, 4 

i 5 nożach. , , , ,
S IA T K I żelazne do młynków zbożowych. 
SA uO W ARY  rosyjskie mosiężne , ~ "

kov e i i ikiowe.
M A SZY N K I do siekania mięsa.
M i S Z 1 N K I do tarcia migdałów.

tomba-

4791

N . StingPa W iedeńskie 4819

P IE C Z Y W H A
i uznane jako najw yborniejsze do her
baty, w ina i lodów . Złożane w su-

l cheiu miejsen utrzymują się nieskończe
nie dłuiro nic nie tracac na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. C ierp iącym  na 
żo łądek polecane przez lekarzy. Z i na
desłaniem przekazem 40 ct. wysyłamy 
jud na próbę. Wyborny chleb Grahama.

! N. Stingl & Neffe Tl:

i Siano
prasowane do eksportu, wagonam i. 

j(Ceny należy podać loco w agon 
najbliższa stacya kolejowa.) Po- 
jleea J ,  T o p o ln lc k i.  ŁwOw, ulica 

Pańska 13. 4965

m
fortem-

Fabryka 1 w ypożyczaln ia

Fm NnetscUŁe & Sin
e. k. nadworni dostany. 4866

R o k  za ło żen ia  1840,
Wicu, I., Biickerstrasse Nr. 7. 

Bsdcn, Bahngasse Nr 23.

475a

posiadaczy biczów
WSI

gdziekolwiek w monarchii 
mam większe kapitały od 
10.000 do miliona ziu. i wyżej 
do umieszczenia jako poży
czki na pierwszą hipotekę 
na 47>%» na drugą hipotekę 
na 5% . Pożyczek uaziela 
się na dłuższy szereg lat, 

szybko i bez trudności. 
Przeprowadza się konwersye 

istniejących już diugow. ‘
Pożfczoi n f l f e  ai_ę Bo wysokości 

5/ .  wartbsci m m .
Bliższych szczegółów udziela 

z grzeczności s tarszy  inspek to r

J. K L E IN ,
Wien IV. Mayerliofgasse 11.

codziennie od godz. 3 do 5.

P a r y ż

WIELKIE MAGAZYNY MODNYiTH 
T O W A R Ó W  4866

Bezpłatnie wysyła
ilustrowane album, zawierająoe wzoiy wszel
kie b nowych ubiorów na PO R Ę  ZIMOWĄ 
aa żądań'e zańanl.owane i zaalresowanc do

PP. JULES JALUZOT & C"
w PABTZU.

Równi i i  wysyłi ja  się buzpłatnie próbki 
różnych materyj składających kolosalne za
pasy ma?azvnów PRINTEMPS. (Dokładnie 
oznaczyć w liście gatunek i cenę).

Wszelkie objasnieiiza i instfukeye nie- 
zbępne do wykonania zamówień, jak również 
warnnki .'isyłki znajdują w katalogu.

W ysyłka bezpłatna towarów, które ma
ją  wartość najmniej 2 ]  franków ; a zas 
bezpłatna w ysy łk a  naw et z opłaceniem  
e la  za dodaniem do faktury 15% wartości
5 Ł ; ? kr‘i“*e»- * A  o f

\
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Znakomitym wynalazkiem, szcze
gólniej dla kościołów wilgotnych, 

Bą niezniszczalne

emaliowane na cynku,
w ramacn zw y flR  jotycifl m  rofnansfciGti

wyrabiane obecnie w Paryżu,

Łsięgarnia Katolicka
Dra M .M M o m E G O

" W  l E S I r a l s c w i e .
na żądanie przesy ła  chętnie jedną 
stacyę  na okaz i objaśnia o ce
nie, która jest bardzo umiarko

waną. 4862

f a r b y  o l e jn e ,
LAKIERY,

POKOSTY i PENDZLE
tudzież wszystkie gatunki

FARB SUCHY (!H
p o le c a  4682 2

najstarszy skład farb

W .  C Z O P P
I.w-yn, Żółkiewska 1. 2.

O d s p r z e d a ją c y m  r a b a t .  4 6 8 2

Wszelkie roboty wchodzące 
w  zakres artystycznego

malowania szyldów,
trawienia szyb i Miernictwa

w ykonają  4766

p o  n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h

R. Springmann
art. malarz

L. Appel
Lwów, ulica Skarbkowska I. 6

naprzeciw teatru hr. Skarbka.

Filigranowa robota.
Wszystkie przybory, jakoteź gotowe przed- 

™ %  po najumiarkowaószycb cenach. 
Bn gros — en detail. Cenniik gratis i franco.

J .  T h eb en a  n a stęp ca
W iedeft, n i ,  K egelgasse 6, I .  Stock.

_ zasiewu
Marchew pastewną olbrzymią 
białą ł żółtą. Sosnę pospolita 
(pinus sylyestris). Modrzew (p i -  
nus larix). Smerek czyli świerk 
(pinus picea). Brzozę (betula 
alba). Wijjz (ulmns campestris). 
Koniczynę czerwoną, biała i 
szwedzką. Tymotkę i różne ”ga- 
tiuiU traw pastewnych, oraz 
cebulki hyacentów oryg. haar- 
lemukich, tulipanów, kroknsów, 

narcyzów, tacet ltp.
poleca 4920

Główny skład nasion 
i roślin

Jlli STAfflEWIBl
we Lwowie, p.ac Maryackl 11.

Kwizdy płyn gośćcowy |
od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy 

Cena flaszk i 1 z ł r .  '|j flaszki 60 ct. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 4282

Należy bacznie uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie:
K w iz d y  p ły n u  g o śćco w eg o  

z apteki obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem

Jedynie praw dziw y

Atrament alizarynowy
niezrównany wynalazek, z powodu iż nigdy nie tworzy sie na nim gąbczasta 
pleśń, utrudniająca pisanie. N ajlep szy  atram ent w  św ia c ie  wynalazku

P o p p  e to  C o m pe to  C o m p .  T r" i P r a d i z s e
firmy istniejącej od roku 1842. 4^09

Zwracamy zarazem uwagę na inne specjalności: Najnowszy atrament 
szkolny do pisma pionowego, atramenty antracenowe do pisma zwykłego, do 
kopiowania. P o d an ie  atramenty fieletowe (zdatne do kopii nawet po Jatach)
Atramenty metalowe Eosin. — D j  nabycia w składach materyałów d» pisania.

ESB»3338®! *

c. k. nadworny maszynista
W ied eń , Y I I ./l .  Ł alserstrasse N r. 71.

N ajlepsze now ości w zak re s ie  pleców Napełniane reguła- 
torem, z płaBZ«z?tmi do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  em aliow ane w każdym kolorze.
N owe przenośne em aliow ane piece kaflow e.
N owe przenośne  p iece do d rzew a z paten tow anym  zb ior

n ik iem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
C yklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli , bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  przenośne  lub s ta łe .  4875
K afle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W z o r y  b e z p ł a t n i e .

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna , za duią flaszkę 1 złr., za małą 60 ct„ przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmem 
Englhofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostani# w mojej aptece. 2amawi»ć 
można za zaliczką. 4859

S k ład  w  W ie d n ia : J .  W e is , M ebrea-A potheke , I . ,  T uch lauben  27.

 1-------- “ -----------------------  f f lS M S S

Najlepsze czernidło na świecie!

F E R \0 L E \D T o
C Z E R M D Ł 0  DO O B U W IA

W I U D B Ś r .
F a b ry k a  za łożoua w ro k u  1S35.

Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
b ły szo zą vy  p o ły s k , skórę czyni t r w a ł ą .

 Do nabyc ia  w sz ę d z ie .  4557
Z powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje

nazwisko FERNOLENDT.
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Prawdziwe t?)to

Ostrzega sie
przed falsyfikatami!

Nabyć można
w sklepach korzenny  oh, 

drogueryaoh, aptekach, 
k & w ia rn ia o h  i 

cukierniach.
W e  L w o w i e  u p.:

4807

tiia.
Główni dostawcy:

Pfsu & Co., Fiume.

WYSTAWA W CHICAGO. ®
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarcza 4375

N ied erlan d ssk o-A m eryk ań sk ie  
T o w a rzy stw o  ż e g lu g i  p arow ej.

I .  K o lo w ra trln g  9 .  I B S /  ■  toj'' R U  P r o s P « k ta  i o b ja ś n i e n i a
  1  Miś B r  E i i - W •  szybko i bezpłatnie.

Atramenty Leonhardi'®90
są najlepsze. — Prawdziwe tylko a  wynalazcy 4310

A u g .  L e o n h a r d i
w  B o d e n b a c h  n a d  B i b ą ,

T ylko z takim

c. k. austr. patent Nr. 86089. ^

znakiem  ochrannym

król. węg. patent Nr. 48274.

Leonhardl’ego Atramenty zwykłe: Airacenow niebiesko-czarny, Wyborny do 
książek, Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabian. podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardi’ego Atramenty do kopiowania: Airacenowy, Alizarynowy, atrament 
ciemno-fiiolttowy do korespoudencyj, Fioletowy podwójny, Ozaray pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jak też nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. — 
Kopiowy „Non plus u ltra“ daje 4 do S kopij. Pożądany dla banków, asekuraoyj itp.

L<>onhardi’ego Atramenty kolorowe, Autografiezne l He.tograficzne, Tn»ze płyn^ 
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, farbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty do zna zenia bie
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraąuea do wywabiania plam atramentowych 
z pap. . i i bielizny, Bozmaile gatunki laków.

Do nabyc ia  we w szys tk ich  lepszych  składach m a te ry a łó w  do p i
s a n i a  w  kraju  i za g ran icę .

j | IV. Wcyringergasse 7 a

Z « a i o «  1 8 6 ^ .

£XXXXXXXXXXXa XX XX XXXXXXX7ti MAGAZYN SCPATEBOWI
L w ów , u lica  Karola Ludw ika 5

poleca swój świeżo zaopatrzony wielki Skład komisowy 4778 Q
PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ

z c. k. uprz. fabryki Ed. Obarleithnera i Synów.
| f *  W IELKI WYBÓR ~ ^ (£

S z ir tin g ó w , P c r k a li ,  B ie liz n y  d la p ań  i m ężczy zn , 
w  P o ń c z o c h , S k a rp e tek , C h u steczek  i t. d. ¥

KXXXXXAXXXXXXXXXXXXXXXXXił

B E R G E R A
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na w sz e lk ie  w y rz u t y  skórne szczególniej 
na przewlokło i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tndzież na czerwoność nusa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/? smo- 
lowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi intieiui 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed falszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny. Posieważ nawet zielone opakowanie ulega 
pedrabianiom i naśladownictwu marki ochronnej, przeto prosimy uprzejmie uważać 
czy w broszurze na przedostatniej stronie znajduje się firma drukarni „J. Feitzingera 
w Opawie“ jako niezawodny znak prawdziwości naszego wyrobu.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  sm oło  w co w o -sia rcza iieg o
Jako łagodniejsze mydłu smołowcowe do usunięcia wszelkich n ieozyato&ol ce r/ , 
ua wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I K ąp ieli dla codziennego uiyiku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnąc#
B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m yd ło  sm o ło w co w e

s w r  Lena sztok i każdego gatunku 35 ct„ wraz z broszurą.
w pudełkach po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z łr . I W.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydio benzeowe 
d<a udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło Karbolowe do 
wygładzenia eery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło Ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczno; mydło tannlnawe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów, mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
F a b r y k a  i  głów n a ro zsy łk a : GL H eli &  Comp., w Opawie (Troppau).
odznaczona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie f a r m a c e u ty 

cznej w W iedniu 188S roku.
En gros dla Lwowa: u  p p .  a p te k a r z y :  P. M ikolaB cha Z y g m . K u c k e ra  
En d e ta il  u  p p .  a p t e k a r z y : H . B lu m e n fe ld ą ,  J a k o b *  B e isa ra ,  P .  IK U  m ira , O. 

S k le p iń s k ie g o , J  W e w ió r s k ie g o  i  I ) r .  T . Z a rz y c k ie g o . W  B r o d a c h  u M . K r a k a  i VV. 
L a n d e s b e rg a  ; w  C z o r tk o w ie  u L . N o ssa ; to D r o h o b y c z u  u  A . h r z y ż a n o w s k ie g o  i  F. 
D o b rz y ń sk ieg o  • w  K o ł o m y i  u J .  S id o ro w icz a  i  E d . o .e n z la ;  to  K o p y c z y n c a c h  w ap t, 
K e d e r a ;  to P r z e m y ś lu  u M. S z w a rc a , J .  L e p a n k ie w ic z a  i  A . M a ń k o w s k ie g o ; w  łize- 
s z o w ie  u  A. K a rp iń s k ie g o  i  J -  F r ó n a ;  w  S ta n is ła w o w ie  u A. A m iro w ie za , J .  M acury  
i A . S trze m e c k ieg o ; to Stryja  u J. A ic h iu iiH e ra  i  K. J& hr, ja k o tu z  we wszystkich zna 
»7JiieiFzycb a p te k a c h  iJ a l ic j i .

Rączki do piór
w każdej cenie, znakomicie i niezrównanie wyrobione 

oprócz innych znanych swoicn stalowych

artykułów do pisania
poleca

C A R L  LUH1T &  Go., W ien .
Do nabycia wd wszystkich handlach papierowych. 4619

4789L A C K I . O H O C O L A T
m ;  j e  S 1l i . ' 1 j f ł  j ± .  i

NAFTĘ
n io zap a ln ą , n a jlep sz ą  jak a  Galicya posiada, z raflineryi JJ . 00 . księstwa Lub<» 
mirskich w Schodniey, wyłącznie tylko j i  we Lwowie mam na składzie i takowi 
sprzedaję po cenie umiarkowanej w 15-tu sklepach opatrzonych moją flrmą W tó 
znych stronach miasta znajdujących się.

P o tr z e b u ją c y m  większej ilości nafty odstawiam takową własnym wozem i J®" 
stem w możności stosowny gatunek taniej liczyć niż inne iklepy i składy.

Na prowincyę wysyłam zamówioną naftę po cenie możebnie n a jn iż s z e j*

W a w rz y n ie c  Jffa ty ak iew icz
główny skład nafty we Lwowie przy ulicy Polnej 1. 3 i Leona Sapiety  L

Telefonu N r. 248. •> -
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M .  R 1 T T E B A

Campagne - Radetzky - Wlagenbitter
jest najlepszym ro a k ie m  ochronnym przeciw oholerze. C zysty, natnr; 
yrytyrór z «WŁ .porządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez e. k. chemika 
wego A. G au aiow sklego w Bernie , wskutek zawartości roślinnych skł
ków,

naturalni’
sądo-

, .  . , ,    roślinnych składni-
działa w zm acniająco n a  organizm  i uznany jako środek ochronni 

 ̂ przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach.
Dostać można przez zastępców: ter Lwowie Mahler & Bendel, w Przemyił* 
j .  Kaaernozka, w Tarnowie Henryk Lewinger, w Krakowie Leon Morgenb#*' 

ser, w Gzerniowcach S. Adolf Allerhc.ua.
Składy we wszystkich większych sklepach korzennych.

IM :. R i t t e r ,  X j e i p x a . l ^ s  ( M o r a t \ r a ) .
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SasasasisEsasasasasasasasas isa sa sa sa sa sa sa sa sa sis asasasa:: • asas^5*

Fabryka apjprzednlejszych likierów, octu I spirytusów.
Znł«żona w raku 1812. Klkakretnle pr*m1ow»n». łrt* Jj

Do łaskawej wiaiłomości! 4 8 |0

Znany w najszerszych kołach i najlepiej renomowany

■ AS1ZTN TOW AROff D . l i l > S \ G R
W ie n , V I., M a r ia Ł ilffe rs tra s s e  N r. 83

w sa te r^n ae ls , w p a r t e n e , w mezaninle I na 1. piętrze.
ma zaszczyt podać do wiadomości, że otr»
zwiedz’C ten nadzw yczajny sk ład  towarów r UŻ najPierwsze nowości we wszystkich modnych m ate rt.łach

"•  Z niezliczonej ilości modnych materyałów wymieniamy tylko :

a  -■
120

zwiedz-
H linalaya lig n e te  .
D iasonal an g la is •
Panama m elć  
lłlagAi’a l rh ev  . 
brap  cordć change-ant 
ChevIot nuppó 
Dem i drap d lagonal •
Bayó en conlenr c z y s ta  w e łn a

a a .  j  c ^ n s K ^ n t a  m. a f i i zanosi prośbę do p a ń , aby łaskaw ie Zechciały

120
90
90
85
95

szer. za mtr. złr. 1.10
" n 1.35
» » » 1.35
" » 7? — •78
” n 
"

75
75

77
75

—*65
—•85

”  n 75 77 - 4 3
7? 75 77 1-35

Specialitflt en so ie
Sukno changeant
Daniem  uch, bez kc-nkurencyi
Kammgiirn prim a
Sukno T ricotin  bez k o n k u ren ci

>iouveautć om brć 
N onveautó rayć

•te. etc. etc.

Snrah czysty  jedw ab  we w szystk ich  
Changeant dessine czysty  jedw ab • 
Czarny czysto  jedw abny Arm iire K oyai 

N ow ok  i  na Buknie.

metr po złr. — 88
n n v ^
n . „ ” 3*10

100 c t m . s z e r . za mtr. z ł r . 1-60 flan te N oveautć e x c lu s iv e  . 120 ctm. szer.
95 57 ją 1-35 I r is  d la g o n a l . 120 77 71

100
n 77 77 77

1 25 Ir is  kam m garn . 120 5)
140 * 55 75

1’80 E toffe  V elou r changeant 120
90 »

55 77 77 77 —•72 N o m ea u te  m atelassć . 120
77

100 75
55 7? 77

1 5 0 D am entuch . 120
55 77

130 ją
77 55 7?

2-48 N ouveante coloró 130
55 77

120 77 77
77
»

77

77 » 220 Noveautó exqn isitó 120
71

77
77

77
etc.

2-60
2 3 0
1-95 
2 6 0
2-50 
1-80
3-40 
2 5 0

Ogromny skład najmodniejszych i  najpiękniejszych
J B a r c Ł a i » d w  j  JL

m etr po 32 ct., 26 ct., 33 ct., 40 ct.

D l a

Rożne nowości w materyach jedwabnych, aksamitach, pluszach etc.
p r o v s ?  l n o y i  w z o r y  i  u - u s t r o t n a n e  ż s u l t t i e u ©  n a  ż ą d a n i ®  l  f r a n c o .


